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wybrałam dobrze, deklarując swój udział w tej właśnie imprezie, choć bardzo też ciągnęło mnie, aby tańczyć dziś chakarerrę w innej części Londynu, w towarzystwie ludzi, skupionych przy mojej ulubionej milon-gowni Martina na Covent Garden”. 

21.06.2020 OPOWIEDZ MI SWOJĄ HISTORIĘ

„Tak rzadko, gdy dwoje ludzi się spotyka, chce wysłuchać opowieści o sobie nawzajem. Mówią raczej o samych sobie, skupiając się na swojej opowieści. Swojej historii. Swoich oczekiwaniach. 

Wierzę, że odtąd, gdy kogoś spotkam na swojej drodze, będę prosić o jego historię. I będę słuchać, bez analizy, gdzie jest miejsce dla mnie. 

Pięknie przeżyłam ostatnią dobę. Zaczęło się od ogniska przesilenia z  Pięknymi Duszami. Czułam się po trochu inspiratorką tego, co się wydarzyło, bo jakoś nikt specjalnie nie chciał się angażować w or-ganizację tej imprezy. W powietrzu czuć było siłę ja-kichś tarć. Puściłam intencję, abyśmy się jednak wszyscy spotkali. Być może po raz ostatni, bo większość z nas rozjeżdżała się w różnych kierunkach. Wiłyśmy z  dziewczynami wianki, wspominając romantyczne historie. Wciąż coś wisiało w powietrzu i chyba była to pierwsza nasza impreza z tak dziwną energią. Gdy zobaczyłam Sylwię Achionye, poprosiłam, aby konty-nuowała pracę z uwalnianiem energii czakry gardła w nas wszystkich. Robiła to doskonale, z sercem. Gdy nasze głosy były już silne, a my rozbawieni, Klaudia zaproponowała coś nowego. Podzieliła nas na grupy według znaku zodiaku. Każdej z grup podała jakiś dźwięk do naśladowania. Powoli je włączała lub wyłączała. Dyrygowała, a  my wszyscy brzmieliśmy 74

jak orkiestra. Absolutna harmonia. W  wiankach na głowach. Magia chwili. A wszystko pod tym cudnym rozłożystym dębem w  Noc Kupały, gdzieś na Rich-mond w Londynie. 

(...) Nie wiem, czy wszyscy jeszcze się spotkamy. 

Nie wiem, po co to wszystko się wydarzyło, ale dzięki temu wiem, że czuję. No i bez obaw mogę być sobą”. 

•

Wspominałam już kilkakrotnie o  Pięknych Du-szach, ale chyba nie wyjaśniałam, o co chodzi. Grupa powstała z osób, które w Wielkanoc 2020 przypadkowo spędziły razem ten świąteczny dzień. Wyobcowani wędrowcy, których tego dnia połączyła osoba Marcina. Każda z osób, idąc na spotkanie z nim, miała inne oczekiwania. Nie znali się. Spędzili beztroski dzień nad wodą w starej żwirowni nieopodal lotniska He-athrow. W czasie, gdy od początku lockdownu samo-loty nie latały, to miejsce było oazą spokoju. Ukryte wśród pól(!), niedostępne, z kryształowo czystą (przynajmniej tak wyglądało) taflą wody, stało się później naszą bazą, miejscem kąpieli, pikników i tańców przy ognisku. Tego dnia wykorzystali piękną, prawdziwie letnią pogodę oraz energię grupy, robiąc przypadkowo zainicjowaną medytację w plenerze. Zadziała się magia, bo te czyste serca i ich intencje połączyły się. 

Dołączyłam do nich pod wieczór. Wsiąkłam i ja. Każda z tych osób, jakże inna, weszła w grupę z przeróż-nymi darami. Każda ze swoją historią, więc opowieści się niosły, a energia czystej przyjaźni płynęła. 

Panował lockdown, większość z  nas nie mogła pracować, a  na zewnątrz przepiękna pogoda sprzy-jała przebywaniu w  naturze. Mieszkając w  różnych częściach Londynu, a  często i  poza nim, staraliśmy się spędzać intensywnie weekendy. Uczyliśmy się od 74
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ŹRÓDŁA:

[1] s. 6, Brian Rose i jego film  Reconnect: https://www.youtube.com/watch?v=skkUo8Lgiu-0&t=28s. 

[2] s. 12, Michał Kiciński o medytacjach: https://www.youtube.com/watch?v=eMAtiDXnjB

4&fbclid=IwAR0Sr8UYM9oajNjXzty3GQGi-lhA-fZq0oUGzPA1H3r76J9tn88E91ondWI

[3] s. 12, Bartek Darleta: 

https://www.facebook.com/bmsabsoluteharmony

/?ref=pages_you_manage

[4] s. 13, Sławek i Kasia:

https://m.facebook.com/WDrodzeKuWolnosci

[5] s. 14, Aga Haremza:

https://www.facebook.com/

bmsabsoluteharmony/?ref=pages_you_manage

[6] s. 14, Iza Lon: 

https://www.facebook.com/dreamlifetherapies

[7] s. 17, Iza Kopp:

https://ogrodysukcesu.pl/pl

[8] s. 20, Gosia Górna: 

https://www.gosiagorna.com

[9] s. 21,  Przez więzienie do wolności – spotkanie Ro-berta Rienta z Michałem Shootmanem Majewskim: https://www.facebook.com/watch/live

/?v=842563653246249&ref=watch_permalink https://robertrient.pl
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Chciałabym, aby świecił księżyc, tak jak pierwszego dnia, gdy to miejsce zobaczyłam (...)”. 

28.10.2020 MOJE EGREGORY I CZY DA SIĘ 

Z NICH ODPIĄĆ

„Rypło się. Wczorajszy wieczór potoczył się zupełnie inaczej, niż planowałam. Wpadły do mnie dziewczyny z prośbą, abym pomogła im robić plakaty na demonstracje w sprawie zmian prawa aborcyjnego. 

Wcześniej uprzedzałam moje kochane laski, że serce mi się podzieliło, bo z jednej strony jestem za wolnością wyborów wszelkich, a z drugiej strony nie chcę swoją energią zasilać form protestu, które są wy-kreowaną socjotechniką. Tematem zastępczym. Czuję, że za tym tematem stoją zupełnie inne historie. 

Widzę tam krew. Nie utożsamiam się z hasłami, które niosą w sobie bardzo niskie energie. Tam jest czarno. 

Szkoda mi, bo widzę, jak wiele młodych ludzi dało się wpuścić w ten kanał. To mięso armatnie dla rzą-dzących. Zawsze tak było. Młodzi są jeszcze czyści, pełni ideałów i wiary, że mogą zmieniać świat. I jest to cudowne. Ale łatwo też nimi sterować – i to właśnie wykorzystują rządzący pod każdą szerokością geograficzną. Tyle wspaniałych istnień pochłonęły wcześniej takie zrywy społeczne – choćby Powstanie Warszawskie. 

Nie chcę zasilać tego. Nie jest łatwo wibrować teraz wyższymi częstotliwościami energii. Tak wiele rzeczy straciło swoje naturalne brzmienie. Cóż robić? 

Jak zasilać się samemu, by móc zasilać innych? 

(...) Córka 3  poszła jednak na demonstracje. Rozmawiałam z  nią około 18. Wszystko OK. Miała iść i na drugą. Rozumiem ją. Integruje się ze swoimi. To 140

jej świat. Niech ma siłę do działania. I choć boję się o nich wszystkich, niech działają z sercem. 

Wciąż zbyt wiele myślę o innych. Co dziś zrobiłam dla siebie? 

(...) Zobaczyłam, że obcowanie z  pięknem rozpuszcza towarzyszące mi z różnych względów napięcie. Hurra, więc mam kolejny konkret. Oprócz tańca, muzyki jest jeszcze piękno i szacunek zarówno do wy-tworów rąk ludzkich, jak i do przyrody. To są rzeczy, które dają mi pozytywne i w dodatku jeszcze bardzo wysokie wibracje. Dziękuję. Jestem bardzo wdzięczna za te małe rzeczy. 

Są i duże. Dziś na przykład po raz kolejny pokło-niłam się intelektowi Krzysia Gonciarza. Mówił o to-lerancji, o umiejętności nawiązywania dialogu, o szu-kaniu cech wspólnych, a nie rozdzielania walczących ze sobą. A może innych słów użył? Wiem jedno: było to całkowicie zbieżne z  tym, co i  moje serce mówi. 

Nakłanianie do dialogu. Szukanie wspólnych cech, a nie różnic w drugim człowieku. Jesteśmy przecież lustrami dla siebie nawzajem. 

  Wszyscy jesteśmy ze sobą powiązani i pochodzimy z tego samego źródła nieskończonej miłości. 

 Spójrzmy na siebie z czułością, zamiast szerzyć nienawiść, nieufność czy nietolerancję w świecie. 

 Przestańmy maskować swoje uczucia, zagłuszać emocje i wstydzić się głosu intuicji. Otwórzmy się na siebie nawzajem, a życie stanie się znów placem zabaw. Dzieci to świetni nauczyciele. Uczmy się od nich łatwości nawiązywania nowych relacji, autentyczności, szczerości, zachwytu i bliskości. 

akademiaducha.pl

Egregor, jak mówi Wikipedia, to forma kolektyw-nej świadomości. Słowo pochodzi z języka greckiego, 140
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wyjęła z torebki jakieś czerwone paski, jakby opaski na rękę, uprawniające do swobodnego poruszania się. Byłam nawet zła, że mi wcześniej nic o tym nie powiedziała. Skąd je ma? Dostała, aby jej córki mogły się swobodnie poruszać. Niby nie można się było gromadzić, ale przechodząc przez saunę czy ham-mam, wśród mnóstwa zażenowanych osób, zobaczyłam parę, która nie kryjąc się, na legalu uprawiała seks. Czułam to zażenowanie jeszcze długo potem, idąc jakimś wielkim holem. Na lotnisku? Zgubiłam się, bo zauważyłam trzy banknoty po 20 zł, leżące gdzieś w kącie. Sięgnęłam po nie. I znów znalazłam się w biurze, gdzie G.  dawała mi jakiś projekt swojej pracownicy do korekty. Pytam, po co są zrobione cienie za postaciami. Bez tego było lepiej. Dziewczyna, która to robiła, zaczyna coś kręcić i w końcu przyznaje, że projekt był robiony przez kogoś innego. 

Koleś nie zostawił wersji pośrednich, więc nie można było wrócić do oryginału zdjęcia. Nagle weszłam w przestrzeń, szukając tego kolesia i widziałam czy czułam raczej, że jego energia zanikła. Zablokował 

przepływ energetyczny u  siebie i  już nie dało się nic z nim zrobić. Niedługo umrze. Taką nowinę im przekazałam. One w szoku, bo go tam nie było i to wszystko zobaczyłam w jego polu. Umiałam odnaleźć go w  przestrzeni! I  go jeszcze skanować! Zrozumiałam, że mogę wyczuć czyjąś energię życiową i to mój nowy dar, który mogę wzmacniać, jeśli chcę. 

Wyszukać kogoś na odległość, połączyć się i widzieć przestrzeń energetyczną – aurę tej osoby. 

No i co z tego? Zapisując sen, trafiłam na artykuł 

o świadomym śnieniu. Ten mój sen miał kilka z jego aspektów. Poza tym, że zapamiętałam wątki i nie dzia-łały w nim prawa fizyki, zachowałam świadomość, że 124

śnię. Wówczas jednak nie miałam wiedzy, że mogę też tym kierować. Natomiast gdy śniłam o wejściu w czyjąś energię, wiedziałam, że to bardzo ważne odkrycie, więc mam to zapamiętać, bo będzie to miało wpływ na moje życie na jawie. 

(...) Skoro jesteśmy w stanie kontrolować własne sny, możemy sprawić, że śniona sytuacja potoczy się tak, jak ją sobie wykreujemy. Podczas świadomego śnienia pracuje przede wszystkim nasza podświadomość, a że we śnie wyłączona jest autokorekta naszych przekonań i obaw z realu, możemy powierzyć jej roz-wiązywanie naszych tzw. trudnych spraw. (...)”. 

29.09.2020 CYFRY ANIELSKIE

„Ostatnio wciąż je widzę. Powtarzające się sekwencje cyfr itd. Wierzyć, nie wierzyć, że w tej masie tego typu zdarzeń jest jakiś przekaz? Zaczęłam czytać o  tym, bo pełno tego w necie. Czytałam np. o dzisiejszej se-kwencji na zegarze 11:11:

  1111 – jest jak błysk jasnego światła zapalonej żarówki. Oznacza to, że wszechświat słyszy twoje myśli i przekształca je w realne formy. Czy cieszy cię fakt, że te myśli zostały przechwycone przez wszechświat? Jeśli twoje myśli nie są właściwe, poproś swoje anioły, aby pomogły ci, jeśli masz trudności z kontrolowaniem swoich myśli. 

No dobra, proszę więc anioły, aby mi w tym pomogły. Kontrolować myśli, aby działo się to, czego chcę i czego właśnie potrzebuję. Skoro stałam się świadomym kreatorem, chcę piękna, dobroci i miłości wokół 

siebie! Chcę czuć światło i czystą energię i umieć ją pożytkować dla pomnożenia tych wartości, które są dla mnie ważne. 
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OK? Jest prawdziwe, moje, czy też to iluzja, wytwór mojej wyobraźni? 

Przystępując do sesji, nie wiedziałam nic o  hipnozie regresyjnej. Magda poświęciła mi wiele godzin, za co jestem jej wdzięczna. Wiele mitów się rozwiało. 

Najważniejsze: byłam cały czas świadoma tego, co się dzieje. Mogłam w  każdej chwili powiedzieć «stop». 

Porównałabym hipnozę do oglądania filmu. Widzisz obraz. Główna zasada jest taka, aby niczego nie ana-lizować, tylko pozwolić obrazom swobodnie przepły-wać, a opisując je, nie cenzurować wypowiedzi. 

Magda co jakiś czas zadawała pytania (bezcenne). 

Ja wyłączałam myślenie i pozwoliłam słowom płynąć. 

Czułam się świadoma każdej minuty. Pojawiały się obrazy, które już wcześniej widziałam w medytacjach, ale dzięki pytaniom Magdy dochodziły nowe. Przy Magdzie czułam się bezpieczna, więc po prostu zanu-rzałam się w nie. Chwilami zastanawiałam się, czy to jest kreacja mojego Ja. A może stoi za tym coś jeszcze, np. bycie wybrańcem? Okazuje się, że widzenie nie jest niczym wyjątkowym. Każdy ma taką umiejętność, tylko nie każdy umie to zauważyć. Może mnie po prostu łatwiej niesie, bo jestem artystką? Łatwiej jest mi dać sobie przyzwolenie na to i wyłączyć analizę umysłu, w imię obserwacji procesu. 

Podczas pierwszej wizji pokazał mi się węgiel, a ja jako kryształ, minerał czarno-fioletowo-zielony od-bijam światło i mam świadomość, że jestem częścią większego kolektywu. Pojawia się polecenie: «Idź do światła». Poszłam. Zobaczyłam siebie jako humanoida, wciąganego w coś na kształt statku kosmicznego, przypominającego formą grzyb. Widziałam swoje białe nogi, a pod nimi oddalającą się ziemię. Widziałam siebie jako jakąś roślinę i jednocześnie miałam świa-82

domość naprawiania swojego DNA, którego końca nie mogłam dostrzec, bo pionowo ustawione spirale kończyły się gdzieś wysoko w świetle. Dostałam przekaz: «Jesteś matką». Magdy pytanie: «Jesteś w ciąży?». 

«Nie! Ja karmię i odżywiam». 

Potem oglądałam inne swoje wcielenia. Część z nich znałam już z medytacji. Gdzieś wysoko w dżun-gli amazońskiej (?) byłam kapłanką, która ucinała głowy wojownikom w imię jakiegoś rytuału. Ona/Ja bała się tego, ale wierzyła wówczas, że jest to potrzebne. 

Byłam królową dobrą i mądrą, skąpaną w złocie. 

To wcielenie pokazało mi, że dobroć i mądrość przyciąga innych. Ludzie idą za tobą. 

W  innym wcieleniu byłam wojownikiem, gdzieś w Japonii (?) odzianym w żelazo, który walczył w imię słusznych idei, wyzbywając się siebie i tego, co do niego należało. Liczyło się dobro i idea. Chyba wtedy uto-piłam się podczas walki w jakimś pięknym błękitnym morzu, wśród srebrnych ryb. Kiedy szłam do światła, wyszła do mnie piękna, biała i  mądra postać, która nazywała się Miriam. Była to moja przewodniczka. Ta postać kazała mi wrócić, bo mam zaopiekować się cór-ką, która ma ważną misję do spełnienia. I tutaj pokazał 

się relatywizm czasu – miałam świadomość, że tamto wcielenie jest w jakiś sposób powiązane z obecnym. 

Mam wrócić do domu aby zaopiekować się Córką! Od chwili urodzin najstarszej, wiedziałam, że jest wybrańcem. Jak wiele razy uniknęła śmierci? A teraz sama jest w ciąży. 

W  innym wcieleniu byłam małym 2–3-letnim dzieckiem, które urodziło się w  bardzo szczęśli-wej, pięknej rodzinie. W  domu o  białych ścianach. 

Gdzie była miłość, radość i  śmiech. Lubiłam tam być, ale wiedziałam, że to szczęście zaraz się skończy. 
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Zarabiać fajne pieniądze, obsługując nowego długody-stansowego klienta. Co poszło nie tak? (...)”. 

•

No tak, można powiedzieć – odezwały się du-chy przeszłości lub echa moich dawnych zachowań. 

Przeszłych? Te przekonania – praca uszlachetnia; musisz, bo jak nie ty, to kto; weź tę pracę, bo może nie dostaniesz innej; dzięki temu, że pracujesz teraz dużo, będziesz mogła ... – odbijają się czkawką i teraz. Wciąż, jak widać, zdarzają się przebicia z mojego starego świata, a ja mam czasem wrażenie, że walczę z  wiatrakami. Dlaczego walczę? Bo nie chcę tego. 

I niby jest ok. Radzę sobie. Podążam za swoimi «aktu-alnymi» ideami i nagle łup, jak diabeł z pudełka, wy-skakuje stara Ja. No nie. Nie chcę. 

Czego więc chcę? Co jest dla mnie ważne? 

Kreowanie – na pewno. Zawsze było ważne, ale wstydziłam się przyznać, że to o to mi chodzi. Tu mam pole do uprawy. Ale jak już wcześniej pisałam, aby być kreatywna, muszę żyć na luzie. Płynąć. Nie martwić się o pieniądze i o rachunki. Wiem teraz, że to nie jest takie dziwne. Jestem przecież kobietą. A ona ma być i kreować. 

Co, jeśli nie mam przy sobie męskiej siły sprawczej? Muszę ogarnąć i to pole. Ile kobiet wcześniej, przede mną to robiło? Umiem i ja. Ale wiem już też, że nie chcę działać i za żeńskie, i za męskie. Stąd teraz moje rozterki. 

06.07.2020 JESTEM W PRZEPŁYWIE

„(...) Układam. Porządkuję. Kontroluję. A  Rado[21] 

we wczorajszej ceremonii mówił: «Puść kontrolę ». 

Dobrze mówił. Tak jak i Marcin wcześniej. A ja boję się puścić kontrolę, aby nie odlecieć zbytnio ze świata materii. Tego, który znam. 
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szybko jadące w  przeciwnych kierunkach. Przez jakiś czas stałam pomiędzy nimi, bojąc ruszyć się dalej. 

Gdy w końcu udało mi się przejść na drugą stronę, musiałam wspiąć się na brzeg skarpy. Pomagali mi w tym jacyś 12-14-letni chłopcy. 

I  tam znów spotkałam mężczyznę od cateringu. 

Zobaczyłam go z  daleka, w  domu, który miał wielkie okna zamiast ścian. Trwała tam sesja jogi, której zaczęłam się przyglądać. Spojrzałam do tyłu i zobaczyłam w oddali miejsce po nocnym evencie. Woda, w której się nocą kąpałam, była czarna jak smoła! 

Czego byłam obserwatorką? 

Choć stałam między biegnącymi pociągami, byłam pewna swojej drogi i  mimo że moja biegła w dwóch przeciwnych kierunkach, nie przejmowałam się tym. Szłam do przodu bez strachu, a piasek pod moimi stopami był czysty i lekko mokry. 

Miałam we śnie wrażenie, że my, istoty często spotykamy się w naszych życiach z jakiegoś powodu. 

Uczymy się od siebie wzajemnie. Bardzo chciałabym się ogrzać przy ogniu tego pięknego mężczyzny ze snu. 

Interesował mnie pod tak wieloma względami. Dzięki niemu nabrałam dystansu do mojego przeszłego życia”. 

26.07.2020 GLASTONBURRY

„No i udało się. Być tam. Pół roku temu pierwszy raz Marcin powiedział mi, że musimy tam pojechać. Kilka razy umawialiśmy się i nic. Czekałam? Trochę. Ale gdy dowiedziałam się, że i  tym razem odwołujemy wyjazd z powodu pogody, nie zmartwiłam się zbytnio. 

W ostatniej chwili, w piątek po południu, padła jednak decyzja Magdy Garlickiej, aby jechać niezależnie od pogody. 
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Wspaniałe! Rzeczywistość rozszerzona, bo o niej mówię. Jakie wspaniałe osiągnięcie nauki i technologii! 

Ale pamiętajmy, liczy się intencja! Do czego można użyć tego typu oprogramowania? 

A może już jest używane tylko jeszcze sobie tego nie uświadamiamy? Może właśnie w  tej chwili słyszysz pukanie do drzwi? 

Jedno jest pewne: tym, co nas wyzwala od uczest-nictwa w tym całym spektaklu, jest cisza w sobie, bycie obserwatorem i pewność, że wszystko jest jednością. Może to i foliarska teoria, ale pomaga mi nabrać dystansu i odsunąć emocje, gdy oglądam coraz to bardziej nieprawdopodobne show. 

30.10.2020 SNY. ZNOWU? 

„Tuż przed pełnią, więc sporo się dzieje. Z  uporem maniaka robię wszystko, aby te swoje wibracje stale podnosić, skoro jestem tu na ziemi właśnie po to. Jak to robię w Polsce? W tym swoim obecnym centrum wszechświata? Robię wszystko, co daje mi radość i jest dla mnie przyjemne. Łapię mikrozachwyty, takie jak np. patrzenie w  niebo i  obserwacja światła. Tańczę tango, ale i tańczę w domu moją autorską wersję ecstatic dance. Wyciszam się też np. spacerując po lesie, aby uspokoić głowę. 

(...) Sen. Nagle jestem na plaży – wiem, że to Sopot, bo za mną jest  Zatoka Sztuki, ale przed sobą widzę raczej rzekę niż morze. Już kiedyś śniłam to kilka razy. Wszędzie tłumy. Przed sobą zobaczyłam wyspę, więc płynę tam i  z  powrotem, w  poprzek tej rzeki. Widzę barkę do spławu drewna, a  przed nią na mieliźnie w półmroku jest kilka osób i jakaś dziewczyna tańczy w bardzo uwodzicielski sposób. 
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czułam bardzo mocno. Można siedzieć i nieustannie podziwiać piękno i wyjątkowość tego miejsca. Sym-boliczny tunel przejścia ze starego świata do nowego. 

Chodzenie boso po mokrej trawie. Chwilami gorące promienie słońca między strugami deszczu. Piękno. 

Majestat. Prawdziwość. Dobro. Moc. Przyjaźń. 

Czuło się tam magiczną moc. Ale nas dopadła głu-pawka. Śmialiśmy się do utraty tchu, co jest dobre, ale dla mijających nas osób było zupełnie niezrozumiałe. 

Robiłam różne intencje, jedne odsyłałam, inne zapraszałam. Cała mokra siedziałam w strugach deszczu. 

Byłam w bardzo głębokiej medytacji. Nie pamiętam, co i jak się działo. Ale pamiętam, że pojawił mi się w polu Slaveck, który powiedział: «Teraz już wiesz». 

«Ale co?». «Przypomnisz sobie we właściwym czasie». 

Wisienką na torcie tej wyjątkowej podróży był zro-biony nam przez Magdę masaż dźwiękami, w jednym z  zamykających się już ze względu na późną porę sklepów. 268 funtów – tyle kosztowała każda misa ze szkła, przypominająca kształtem kieliszek bez nóż-ki. Każda innej barwy, dedykowana innej czakrze. 

Dźwięki, które wydobywały, były tak głębokie, że organy wewnętrzne dostawały drgań. Wszystko grało. 

Podobnie dźwięk kamertonów. W przestrzeni – głu-chy dźwięk. Przy uchu – niebiańskie dźwięki. Zadziwiające, że w tej kakofonii dźwięków nasze organizmy przyjmowały tylko tyle drgań, które mogły przyjąć. 

Inne dźwięki stawały się nieistotne. 

To zdecydowanie był jeden z piękniejszych week-endów mojego życia. Traktuję go jako symboliczne zamknięcie jakiegoś etapu. Dzisiejsze kakao u Magdy. 

Medytacje. Kąpiel w  dźwiękach. Uściski. Rozmowy. 

Przestrzeń. Drgania w ciele. Wdzięczność. Niech prowadzi mnie ta droga. Niech objawia się to, za czym 90

serce goni. (...) I słowa: puść kontrolę. Niech się dzieje. 

Czuję, jak szybuję, gdy ją puszczam. Jeszcze się boję pozwolić sobie na ten lot. Z drugiej strony, nic mnie nie trzyma. Mogę szybować. To uczucie bezkresu, za którym w życiu tak często podążałam, jest przede wszystkim wtedy, gdy realizujesz to, co jest dla ciebie ważne. Gdy puszczasz kontrolę. Kontrola oślepia i podstawia fałszywe figury. One nic nie mówią. One tylko zasłaniają światło. 

Jestem w przepływie. Już się tego nie boję”. 

•

Wszystko, co nas spotyka, to efekt systemowo narzuconych działań. Mniej lub bardziej świadomie przekazujemy regulacje systemowe następnym po-koleniom. Nie chcę mówić o wielkich rzeczach. Chcę zwrócić uwagę na te maluśkie. Udowodniono, że wraz z dorastaniem nasza inteligencja maleje[19]. Niemowlę-ta uczą się same z szybkością światła. Rodząc się, mają i atawistyczną chęć życia, i elementarną radość. Z każdym ograniczeniem, które im narzucamy, odbieramy im możliwość nauki. Z czasem słyszymy:

•  że musimy się dzielić, nawet wówczas, gdy nie mamy ochoty, bo sami nie mamy wystarczająco dużo; 

• że nie możemy komunikować tego, co dla nas ważne, bo dzieci i ryby głosu nie mają, a dorosły zawsze ma rację; 

•  że musimy albo nie możemy; 

•  że nasze potrzeby są mało istotne, bo... . 

Niesiemy te ciężary przez życie i w tym znoju nie widzimy, że wokół zawsze świeci słońce, niebo jest błękitne i słychać radość życia przyrody. Nawet kiedy są chmury, to ponad nimi słońce wciąż grzeje. Kto słuchał, ten wie, że ten gwar radosny jest gdzieś obok. Całkiem 90
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21.09.2020 PIĘKNIE JEST

„Pięknie jest, odkąd popracowałam fizycznie na działce przy usuwaniu koniczyny. Życie rozpieszcza. 

Piękna wrześniowa pogoda, słońce i  praca fizyczna zneutralizowały nawet negatywy maminego gadania. Ja naprawdę widzę pod jej czarnowidztwem małą skrzywdzoną dziewczynkę. Wiem, że łaknie atencji, ale szybko się męczy cudzą obecnością i  dobrze jej chyba w tym samotnym świecie z telewizorem włą-czonym  24 godziny na dobę. 

Mi też jest dobrze w moim pięknym życiu. Cały czas widzę dookoła siebie piękne rzeczy. Jestem sama. 

Chciałabym móc się podzielić z  kimś bliskim tym, co dla mnie ważne, ale czy chciałabym, aby stale ktoś przy mnie był? No nie wiem. 

(...) Dwa dni temu śnił mi się sen, w którym miesz-kałam w  luksusowym, ale bardzo surowym, wręcz zimnym apartamencie na szczycie wieży. Wpuszcza-łam tam nielicznych. Nieliczni mieli siłę i energię, aby tam wejść. Bardzo chciałam, aby tętniło tam życie, ale nie było go tam. Wyszło mi, że to ja tę wieżę sobie zbudowałam. Na pustyni, na której odbywa się  Bur-ning Man  Festival. Wokół ludzie się bawili, a ja wciąż uciekałam do swojej wieży. 

Na kogo czekam? Na giganta? Istotę światła, która będzie w stanie zajrzeć do tej wieży ze snu? Gdy tak myślę, włącza mi się kontrolka starych przekonań. 

Nie wywyższaj się! Kim ty jesteś, że się wywyższasz? 

Gdy tak się dzieje, gdy serce chce, a  rozum ma wątpliwości, wysyłamy wówczas zmącony obraz energetyczny, jak mówią prawa fizyki kwantowej. A że jest zmącony, nie sposób go odczytać. Potencjalny od-biorca dostaje sprzeczne komunikaty, np. «zapraszam 120
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Nie umiałam sobie z tym poradzić do momentu, gdy zaczęłam traktować tę książkę jako część projektu artystycznego. Jakoś artyście bardziej „wypada” mówić o rzeczach, które do niego przychodzą. Im są bardziej odjechane, tym nawet lepiej. 

Pozostało jeszcze sięgnąć po autorytety, aby uwiarygodnić świat, który opisuję. Mnie „przypadek” 

podesłał tego samego dnia aż dwa – Briana Rose’a i jego film  Reconnect[1] oraz Ebena Alexandra, neurochirurga światowej klasy, który w  sposób naukowy opisuje swoje paranormalne doświadczenia w książce  Dowód, którą znalazłam na półce w domu, choć o jej istnieniu wcześniej nie miałam pojęcia. 

Briana Rose'a, Ebena Aleksandra i  mnie łączy jedno – mówimy, że w  wyniku opisywanych przez nas zdarzeń doznaliśmy wszechogarniającej miłości, która stoi u podstaw naszego świata. Która koi i leczy. 

Wyjaśnia zjawiska, których rozum nie ogarnia. Jeśli patrzymy sercem, widzimy znacznie ostrzej, dalej i więcej. Życie staje się proste. 

Dzielę się swoją drogą z wdzięcznością, próbując pokazać związek przyczynowo-skutkowy między zdarzeniami, pozwalającymi mi „dostroić się” do świata, który sobie sama kreuję. 

Acha i  jeszcze jedno – ja tego wszystkiego nie szukałam. Nawet nie chciałam. To do mnie przyszło w chwili, gdy byłam na to gotowa. 
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zbliżone do siebie i są na jednym poziomie wibracji 

– rozmowa płynie, rozumiemy i jesteśmy rozumiani. 

Zagadnienia komunikacji interesują mnie również ze względów zawodowych. Komunikacja wizualna jest przecież moją pasją. Szukam różnych sposobów, tric-ków. Podpatruję. Szukam analogii w  różnych kulturach. Co nas wszystkich łączy? 

Niezależnie od szerokości geograficznej, w  której żyjemy, łączą nas właśnie emocje. Ale jak nauczyć się je rozpoznawać skoro zagłuszyliśmy intuicję i od tak dawna chowamy się za maskami konwenansów czy kalkulacji? Być może część naszych problemów udało by się rozwiązać, poprawiając przede wszystkim komunikację z własnym Ja? Bo gdy tak naprawdę znamy siebie, to umiemy komunikować swoje potrzeby. Wyrażać siebie bez oglądania się na innych. Robiąc to z pozycji serca, zawsze jesteśmy autentyczni i jedyni w swoim rodzaju. Gdy zaś idzie to wszystko w parze z czystością naszych intencji, okazuje się, że łatwiej nam spotkać osoby, które «nadają na tych samych falach », a z nimi zawsze jest po drodze”. •

Tutaj należy się małe uzupełnienie z punktu widzenia artysty. Wojtek Urbański na swoim kanale YT 

we vlogu z 15.06.2020, zatytułowanym  Myślenie Pa-smowe przedstawił znaczenie komunikacji pozawer-balnej w odniesieniu do muzyki, ale można to porównanie odnieść do wszystkich dziedzin sztuki. 

Dla odbiorcy to, co słyszy (widzi), jest zazwyczaj wrażeniem, często nieuświadomionym, bo i nie musi być uświadomionym. My zaś jako Twórcy powinniśmy świadomie skomponować muzykę (obraz, działanie, dzieło), aby oglądający odebrał pożądane przez nas wrażenie! 
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(...) Zrobiłam medytację, próbując odpowiedzieć sobie na pytanie, dlaczego Y. jest tak blisko mnie energetycznie? Co nas do siebie ciągnie? Trudno mi było to złapać, ale przypomniał mi się dzisiejszy sen i postanowiłam wejść w Y. i zobaczyć jego serce. 

Było zwapnione od dołu, więc wrzuciłam tam trochę światła, aby to oczyścić, choć nie wiem, czy to jest dobre, aby wchodzić w kogoś i ingerować w jego energię. 

Niemniej jednak zrobiłam jak wyżej. Krążąc pomiędzy nami widziałam jakby lodowe obeliski. 

Przechodząc przez jego organy, widziałam kanciaste krawędzie. Tam nie było easy going. Ani łąki, ani po-wietrza. Momentami skały. Momentami ciemno. 

Złapałam też, że byłam nim i sobą jednocześnie, ale gdy widziałam jego serce, widziałam je po swojej lewej stronie. Dopiero jak je trochę rozświetliłam, przeszło na prawą. Na moją prawicę. Stanęło w mę-skości. 

Zrobiłam, ile mogłam, z  wdzięcznością za tyle wspaniałych chwil, za śmiech i za tę łzę, którą kiedyś uronił nade mną. Idź swoją drogą, a ja pójdę swoją, bo czuję, że nie jest to dla mnie jeszcze (?) dobra relacja. 

  Wyciągnij  rękę

  Zapomnijmy o świecie na chwilę i wróćmy, wróćmy do cichego, świętego teraz Czy słuchasz? Ten oddech zaprasza cię napisz pierwsze słowo nowej histori Twoja nowa historia zaczyna się tak: Masz znaczenie 

 Jesteś potrzebna 

 – pusta i naga gotowa powiedzieć tak, tak, tak Czy widzisz słońce świeci, dzień po dniu Czy masz wiarę czy nie wróble niosą śpiew swoich 190

 pieśni nawet gdy ty zapominasz śpiewać własne Przestań pytać: Czy jestem wystarczająco dobra Pytaj tylko: Czy pojawiam się z miłością? 

 Życie nie jest prostą linią to sztorm darów, Proszę – wyciągnij rękę

Julia Fehrenbacher (tłumaczył Robert Rient) Już po. Nie spodziewałam się niczego ani niczego nie oczekiwałam, więc z czystą głową spokojnie poddałam się temu ciekawemu procesowi. 

Robert Rient stworzył wirtualny krąg (ponad 160 

dusz), a jego osobowość trzymała przestrzeń. Zapowiedział, że pracuje teraz tylko z życiem, więc mamy poddać się jedynie żywemu. W pewnym momencie mieliśmy sobie wyobrazić kolor, który utożsamia nam się z żywym. Dla mnie to szmaragdowa zieleń. 

W pierwszej części była podróż do wszystkich kie-runków świata i przypisanym im sił, by tów, zjawisk, plemion itd. Na południowym wschodzie spotkaliśmy babcie, kobiety w rodzie. Nie pamiętam, czy to w tym momencie przyszła do mnie informacja, że jesteśmy wszyscy wodą. Jeśli w moim rodzie są zamrożone kobiety, wystarczy zmienić wodzie stan skupienia, podgrzać ją i dać się ponieść powstałej fali. 

Przydało mi się to spostrzeżenie w drugiej części, gdzie przy dźwiękach bębna mieliśmy po prostu odprężyć się i dać się ponieść wizji albo i nie, jeśli by było inne prowadzenie. Pamiętając o umowie, że poddajemy się tylko żywemu, poszłam za dźwiękiem. Co jest żywego w mojej intencji – to, do czego dążę, czyli lekkość zasilania. I zobaczyłam jakby wieżę, złożoną z poprzednich pokoleń kobiet, siebie, a nade mną moje córki i wnuczkę. Nagle położyłam się, tworząc naturalną granicę w  pionie wieży. Przypomniałam 190
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Obudziłam się z myślą o monodramie Jurka Łazewskiego  7 nieb patriarchy Henocha [13]. Gdy byłam na nim w Warszawie, usiadłam przypadkowo na krze-śle, pod którym leżała płaskorzeźba, będąca elementem scenografii. Przedstawiała drzewo życia”. 

•

Zastanawiałam się długo, czy przytaczać tak jeden do jednego sny i wizje. Jednak myśl, że traktu-ję tę książkę jako kompleksowy projekt artystyczny, pozwala mi na pewnego rodzaju ekshibicjonizm. No cóż, artystka, którą też jestem, może więcej. Jest na to przyzwolenie społeczne i jakaś większa doza toleran-cji. Ostatnie 100 lat przyzwyczaiły nas jako społeczeń-stwo do patrzenia na artystów pobłażliwie, trochę jak na dzieci. 

Ale po co opowiadam te swoje obrazy? Dlaczego to takie ważne? Intuicja mówiła mi, że każdy kamyczek w  tej układance jest istotny. Kolejna kolorowa mandala mojego życia. Już ją kiedyś układałam. Gdy była gotowa, miałam wrażenie, że stoję na górze i roz-sypuję ją. Rozsypałam mandalę swojego życia. 

Bo dla mnie liczy się droga. Proces i jego obserwacja. Za każdym razem, układając kamyki na nowo, wierzę, że układam je lepiej niż poprzednio, eliminu-jąc te uwierające. 

Wracając do pytania – dlaczego istotne dla mnie stało się podzielenie się obrazami, które do mnie przychodziły? 

Czyniąc tak, próbuję przekazać sedno rzeczy, o  których mówię. Zakładam, że wszystkim zdarza się miewać sny, przeczucia czy też widzieć obrazy, więc nie jestem wyjątkiem. Wiele osób, podobnie jak i ja wcześniej, bagatelizuje je, wypychając ze swojej świadomości. Ja też wciąż uczę się słuchać 38

tych pierwotnych, irracjonalnych często sygnałów, widząc w  perspektywie czasu, jakie mają znaczenie. 

Widzieć i czytać znaki, bo to one, tak jak i zapomina-na intuicja, prowadzą nas drogą na skróty. 

Brzmi to może dziwnie, ale namawiam cię do tre-ningu dostrzegania tego świata, który rozpościera się być może w równoległej rzeczywistości. Świata, którego głowa nie wytłumaczy i nie jest w stanie zrozumieć. Ale serce już tak. 

04.05.2020 CEREMONIA KAKAO

„(...) Nie mogę oddychać ani tym bardziej zebrać myśli, zupełnie jakbym była wciąż w medytacji. Jestem zawieszona. Mijają kolejne godziny od soboty, kiedy to pierwszy raz uczestniczyłam w  ceremonii kakao, a ja wciąż jestem w nieustającym przepływie. Na spacerze uziemiałam się, przytulając drzewa, ale i to niewiele pomogło. Nie mogę się wyciszyć. Coś się dzieje. 

Jakiś proces trwa. 

Wszystko to, co się wydarzyło w  ten weekend, było jak kolejne puzzle jakiejś układanki. Nowe umiejętności. Ale też żegnanie starego ze zrozumieniem. 

Po to być może czekam, aby mieć czas na koncentro-wanie się na procesie. 

Podczas rozmowy z Agnieszką i Bartkiem pojawił 

mi się w głowie film – co Bartek musi zrobić, wybierając miejsce pod zasadzenie cedru. Widziałam posesję i czułam dokładnie, gdzie to drzewo ma być posadzo-ne. Niezbyt blisko, bo w  przyszłości pewnie będzie niedaleko duża droga, a cedr ma mieć czas na wzrost. 

Kiedyś zbagatelizowałabym te wizje. Teraz ćwiczę się w ich wyłapywaniu i głośnym mówieniu nawet bez-sensownych z  pozoru słów. Nie wiem, skąd mam te 39

informacje, ale przychodzą do mnie i już. Wierzę, że są ważne nie tylko dla mnie, ale i dla innych. Czas pokaże. 

Ćwiczę się w pisaniu (chanelowanie?). To też jest moje nowe odkrycie. Dlatego te moje teksty są czasem tak chaotyczne, bo staram się ich nie redagować. 

Zachwycam się pięknem świata i słucham mantr. 

Wczoraj odkryłam płytę Georga Harrisona z mantrami Govinda. Piękno w czystej postaci uspokaja, a muzyka łagodzi obyczaje. I staje się nieważne, w jakiego Boga wierzysz tu na ziemi. 

Wśród Pięknych Dusz pojawił się Janusz. Jest na oko w moim wieku. Przyglądał mi się bardzo wnikli-wie. Gdzieś w międzyczasie rzucił: «Kim jesteś?  ». Myślę, że on wie już kim jestem. Ja jeszcze nie. 

Robiliśmy piękną medytację oddechową OM. On mnie obserwował, siedząc z boku. Na początku ciało bolało mnie od niewygodnej pozycji. Gdy poddałam się bólowi – odpłynęłam. Miałam wrażenie, że Janusz przegląda mnie, jakby szukając informacji o  mnie. 

Ciekawe, co znalazł, skoro chciał od razu po tym fak-cie uciekać. 

W czasie medytacji usłyszałam słowa: «Nie  ocze-kuj niczego od nikogo i niczego się nie spodziewaj ». 

Chcę się nauczyć bycia w dystansie. Nie wiem tylko, jak wtedy wyglądałaby sprawa z tak potrzebnym mi w pracy planowaniem”. 

•

W tym miejscu chcę jeszcze wytłumaczyć coś, czego nie byłam świadoma, przystępując do czegoś tak banal-nego (jak myślałam) jak ceremonia kakao. Kakao cere-monialne to zdrowa wersja czekolady, ale tak naprawdę jest to medycyna wspomagająca ciało oraz ducha. 

Wytwarza się je z pierwotnych odmian kakaow-ca, które nie zostały w żaden sposób zmienione przez 40

człowieka. A  ich uprawa musi być przeprowadzana z  odpowiednią intencją, uczciwie, z  szacunkiem do Matki Natury i człowieka. No i bez wyzysku (!). Kakao jest silnym narzędziem uwalniającym. Gdy podcho-dzimy do ceremonii świadomie i  zasilimy cały proces w akceptację oraz poświęcenie sobie tyle czasu, ile potrzeba. Gdy obdarzamy siebie miłością, doświadczenie to jest leczniczo-uzdrawiające. Otwiera serce, stymuluje mózg i pomaga pracować z emocjami. 

Ceremonia to czas, żeby skupić się na sobie i na osobach najbliższych sercu, stąd ważne jest dobre to-warzystwo. To czas na kreowanie, dlatego ważna jest intencja. To czas na uwalnianie tego, co już nam nie służy. Ceremonia polega na bezwarunkowej akcep-tacji tego, jaka/jaki jesteś i jakie jest twoje życie. Na wybaczaniu. Na przepływie, miłości i wdzięczności! 

Ważna jest też energia grupy. Wsłuchujmy się w  zdania, które padają. Smakujmy chwilę. Cieszmy się swoją obecnością. 

Ważne jest jednak, aby pamiętać, że to jest silna medycyna i że po jej zażyciu mogą się wydarzyć silne procesy. 

W moim przypadku, były to cztery dni spędzone w mocnym pobudzeniu. Czułam w sobie komin przepływu energii. Aby nie „odlecieć” albo raczej wrócić do siebie, chodziłam boso po ziemi, przytulałam drzewa i starałam się pić dużo wody, czyli uziemiałam się wszystkimi znanymi mi wówczas sposobami. 

Później wielokrotnie uczestniczyłam w ceremo-niach, ale wraz z przyjściem świadomości mocy kakao, niepokojące odczucia odeszły. 

Ach i jeszcze jedno – ceremonię picia kakao może poprowadzić każda osoba o czystym sercu. Wówczas mamy pewność, że intencje towarzyszące spotkaniu 41

również będą czyste i pomogą nam w naszych wła-snych procesach. 

Mniej więcej w  tym czasie dotarło do mnie, że wiedza, która na mnie tak nagle spływała, była ze mną już wcześniej. Towarzyszyła mi przez całe życie. Miałam ją w sobie, tylko nie chciałam jej słyszeć ani widzieć. Coś się gdzieś zaświeciło od czasu do czasu, ale ponieważ nie byłam jeszcze gotowa, ula-tywało. Przebłyski zrozumienia przychodziły na chwilę, wraz z wersami książek, filmem czy w tzw. 

déjà vu. Nadpisywały się na siebie wraz z kolejnymi doznaniami. Teraz jednak zaczęłam widzieć tę wiedzę wszędzie dookoła. W  przyspieszeniu na nowo przerabiałam dawne lektury. Pojmowałam cytaty z Alchemika, sceny z Matrixa, Avatara itd. Sławetne słowa Morfeusza znów rozbijały mi głowę słowami: 

„Dlaczego tu jesteś?”. 

  Pozwól, że powiem ci, dlaczego tu jesteś. Wiesz coś. Tego, co wiesz, nie możesz wyjaśnić, ale czujesz to. Czułeś to przez całe życie. Coś jest nie tak ze światem. Nie wiesz co, ale tam jest. Jak drzazga w twoim umyśle, doprowadzająca cię do szaleństwa. 

 To uczucie doprowadziło mnie do ciebie. 

 Czy wiesz, o czym mówię? 

 Matrix (1999,    reż. rodzeństwo Wachowskich ) 6.05.2020 CO MUSI BYĆ W POMIESZCZENIU, ABY MÓC JE NAZWAĆ DOMEM? 

„Takie pytanie do przemyślenia pojawiło mi się w głowie w postaci cytatu z Filip a Springer’a. Już nie pytam, dlaczego właśnie dziś. Już wiem, że powoli podświa-42

domie chcę ten dom zacząć tworzyć. Dom prawdziwy. 

Skoro pojawiają się takie pytania, to coś musi być na rzeczy. Jak, kiedy i gdzie? Wierzę, że niedługo pojawią się odpowiedzi. 

Poznałam swego anioła urodzeniowego – Haha-iach, która jest przewodniczką po krainie snów, zsyła wizje i prorocze sny. Obdarza opieką, miłością i łaską. 

No i mogę liczyć na jej wsparcie w trudnych chwilach, np. kiedy pojawiają się natrętne myśli. Mogę schować się pod jej skrzydłami. Pozwala rozświetlić siły ciemności rozświetlając mrok boskim światłem”. 

•

Powtórzę – już nie pytam, dlaczego teraz. Wszystko, co do mnie przychodzi, jest dokładnie takie, jakie ma być i w czasie, w którym się wydarza. Są to słowa Marcina, które od tej pory stały się moim życiowym mottem. 

9.05.2020 ZMIANY itp. 

„(...) Dziś jest wibracja 9. Czyli «zakończenie» jakiegoś cyklu, a w książce –  Zakochaj się w życiu Ewy Foley właśnie znalazłam zdanie, które będzie moim dzisiejszym mottem: «Zmiany popychają nas do działania. 

(...) Pozbywając się zbędnego balastu, robimy próżnię, do której zapraszamy, przyciągamy nowe doświadczenia, ludzi, wiedzę, nowe patrzenie ». 

Tego dnia odkryłam również Wojtka Urbań-skiego. Już wcześniej pokochałam jego muzykę, ale tego dnia przyszedł do mnie jego wykład  Ekologia Publicznej przestrzeni dźwiękowej[14]. Twierdzi, że dźwięki wprowadzają w drgania nasze narządy wewnętrzne i mogą zmieniać nasz organizm np. składniki krwi”. 
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Ciekawe doświadczenia tego dnia pokazały mi, gdzie jest moje miejsce. Potwierdziło się to, o czym tyle razy słyszałam. Po prostu mam być. Z  jakiegoś powodu jestem tylko dopełnieniem. 

Zrobiłyśmy z  Magdą magiczny spacer. Pokazała mi pola i zagajniki. Mokradła. Krowy. Zachód słońca i zapachy jesiennych łąk, ech. 

Widzę, jak to we mnie rezonuje. Zbieranie kasztanów. Łażenie po polach. Zwierzęta. Drzewa. Przyroda. Po powrocie robiłyśmy kadzidełka z geranium, mięty, kocimiętki, jałowca i dziewanny. Pozwijałyśmy takie jakby cygara i zawiesiłyśmy u Magdy w kuchni do suszenia. Będziemy mieć piękne zapachy na zimę. 

Takie historie również mnie kręcą. 

Karmię ten swój piękny świat i się dzieje. Wymyśliłam sobie, że każdego dnia będę szukać kolejnych magicznych miejsc wokół. Dziś odnalazłam w końcu tę piękną polanę z białym piaskiem, którą jakiś czas temu podczas spaceru z J. odkryłam oświetloną bla-skiem księżyca. 

Kreuję te piękne rzeczy także po to, aby w  tak trudnych dla wielu czasach nie poddać się nostalgii i depresji. I to działa. Jestem bardzo wdzięczna, że takie pięknoty umiem sobie wyczarować. Sprawiają mi przyjemność cyklicznie powtarzane rzeczy. Sen. Medytacje. Gimnastyka i kawa z rana. Poranne rytuały. 

Moje próby życia prosto, soczyście, lekko i pięknie. 

Oczywiście, zdjęcia z soboty, które ludzie powrzu-cali na FB, a na których byłam oznaczona, spowodo-wały lawinę pytań. Jest lockdown, a tu spotkania i zabawa? Gdzie dystans, maseczki i takie tam? Polaryzuje mi się otoczenie. Córka 1 , świeżo upieczona mama, nie chce mnie znać i ze mną rozmawiać bo stwarzam zagrożenie nie separując się. 
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Czyż nie dzieje się tak, gdy w szary, nudny dzień nagle przypomnisz sobie słoneczną chwilę z minio-nych wakacji, gdy beztrosko bujałeś na fali? Wciąż widzisz ten promyk słońca, obserwowany przez na wpół 

zamknięte powieki. Robi się ciepło. Twoje ciało odpręża się, a piękna chwila trwa, choć w realnym świecie dawno jest za tobą. Jest ci znów dobrze. W takich chwilach otwiera się serce. Widzisz więcej. Wierzysz w swoje możliwości. Odprężony umysł nadaje szerszą perspektywę marzeniom, omijając wątpliwości. 

A co by było, gdybyśmy od czasu do czasu wyłą-czali wewnętrznego krytyka? Naszą głowę? Głowa tylko wie. Wie, że dziś jest zimno, nudno i ponuro. 

Ale gdy łączymy się z  sercem, czujemy w  ciele wpływ wspomnienia, któremu się poddaliśmy – od-prężamy się i jest nam znów dobrze. 

Każdy człowiek dąży do tego, aby czuć się dobrze i bezpiecznie. Więc może przyzwyczajmy się do faktu, że sercem też można patrzeć, a nawet widzieć? Na początek wspomnienia, marzenia, pasje. Każda rzecz widziana z pozycji serca, bez kalkulacji głowy, pobudza nasze krążenie i pobudza do życia. 

Nie namawiam, aby tylko bujać w obłokach, ale aby zobaczyć, że mamy wybór. Świadomość wyboru jest jak ocean możliwości”. 

16.12.2020 JAK WODA

„Jest 00.05. Słucham Pei  Blessed We Are [35]. Moje ciało i umysł falują. Czuję się oczyszczona przez kontakt z pięknem. Z pięknem jej głosu. Kontakt z pięknem, podobnie jak z wodą, oczyszcza. Piękno absolutne, jakim jest przyroda, jest jak tlen. Regeneruje. Odżywia. 

Zasila. 
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Nie może to być trudne, bo, jak się okazuje, mam wielkie wsparcie. Między innymi – Sanata Kumary. 

Sama nie wiem co o tym sądzić. Kto to? Czy to tylko postać stworzona przez intelektualistów dla poparcia ich idei? Nie wiem. Za wikipedią: Pan Sanat Kumara jest „Istotą Zaawansowaną” na kosmicznym poziomie wtajemniczenia, która jest uważana za „Pana” lub 

„Regenta” Ziemi i ludzkości. Uważa się, że jest głową Duchowej Hierarchii Ziemi. 

  Świeć swoim światłem. Twoje wewnętrzne wskazówki są głośne i wyraźne.(...) Wiedz, że nigdy nie jesteś sam. Nie bez powodu jesteś tu w tej chwili. Zaufaj swojemu celowi i pozwól mu się rozwinąć”. 

Co jeszcze pokazano mi  podczas tego spotkania? 

Widziałam, jak sama siebie leczę światłem. Widziałam krąg aniołów wokół mnie. Część z nich miała kolory i to one były aktywne podczas sesji, wysyłając mi pomocne światło. Jeden z nich – ten „na pierwszej” 

– emanował delikatnym zielono-żółtym światłem, zaś ten „na drugiej” jasnobłękitnym. Ten stojący za mną, chyba mój anioł stróż, był koloru granatowo-czerwo-nego i uaktywnił się, gdy „leczyłam”, czyli kierowałam anielskie światło w  dolny odcinek tyłu mojej głowy. 

Przednie anioły były jakby za słabe, aby rozświetlić ten fragment i dlatego, jak sądzę, uaktywnił się ten z tyłu. 

Jemu udało się oczyścić ten fragment mojego ciała doczesnego. Po tym faktycznie poczułam w sobie olbrzymią energię i wypełniłam się jasnym światłem. 

Brzmi wciąż nierealnie nawet teraz, choć od tego czasu minął już prawie rok, a moja wiedza na temat doświadczeń spirytualnych jest znacznie szersza niż wówczas. 


34

I oto te słowa – być, czynić, mieć. «Być » rozumiem jako bycie świadomym tu i teraz. Ale czynić? Mieć? 

Co czynić? Co mieć? 

Skoro Metatron wzywa do odnalezienia własnego wyrazu duszy, to «czynić » znaczyłoby działanie z od-nalezioną własną kreatywnością. A mieć? Nagle pojawiło mi się przesłanie – mieć światło w sobie. 

Czyli być: tu i teraz; czynić: odnaleźć swoje środki wyrazu; mieć: światło w sobie”. 

•

Wciąż nie mogę uwierzyć, że racjonalna osoba mówi głośno o „takich” rzeczach. No dobra, znałam je z literatury, historii sztuki czy przekazów biblijnych. 

Ale używanie tego rodzaju natchnienia, impulsów, myśli, inspiracji w rzeczywistości? Wciąż przychodzi mi to z trudem. Nawet gdy to piszę, wciąż włącza się autokorekta – o czym ty mówisz, kobieto? 

Druga sprawa – skąd to przychodziło? Czasem to była myśl uporczywa znikąd. Nieproszona. Niezapo-wiedziana. Nieszukana. Czasem artykuł w internecie, słowa w książce, sen, czyjeś słowa czy też wspomnienie, tak jak było i w tym przypadku. Nagle pomyślałam o monodramie Jurka Łazewskiego, który widziałam kilka lat wcześniej –  7 nieb patriarchy Henocha (Henoch to ziemskie imię Metatrona). 

Czy normalny zjadacz chleba nagle zaczyna myśleć o jakimś biblijnym patriarsze? I czy jeszcze następują po tym powyższe przebicia myślowe jakby z innego wymiaru? 

Pisząc to, wciąż mam gęsią skórkę. 
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5.04.2020 CIEKAWE CZASY

„Nie wiem, co sądzić o tym, co się dzieje. Mam bałagan w głowie, ale w sercu wielką ufność, że ta chwila jest bardzo potrzebna światu, mnie, tobie. 

Jest tyle teorii. Pewnie to jakieś prawdy. Mam i ja swoją jedyną. Choć daleka jestem od przekonywania innych, że moja jest najważniejsza, to dla mnie zdecydowanie jest najważniejsza. 

Tymczasem robię swoje. Świat jest taki piękny. Jestem zakochana w tej wiośnie. Tu i teraz. Te spacery po lesie w Craine Park – ech, cudne. Cieszę się, że to odkryłam, bo to jest takie moje. 

Często obwiniam się, że nic nie robię. Czas prze-cieka mi przez palce, upływa na tak zwanym robieniu NIC. Teraz to moje główne zajęcie. Zbieram przy okazji wszystkie części siebie i wkładam je w odpowiednie pudełeczka mojego idealnego życia. Może właśnie ćwiczę się w tym, co sobie kreuję? Wdrażam w życie nowe matryce, np. taką, że niewiele mi do życia potrzeba. Wciąż mam  przychody i  wiarę, że przyjdą większe. I super. Ale mam jednocześnie wrażenie, że jest tak wiele rzeczy, które mnie pociągają ponad to. 

Ubrać się tak, jak lubię. Szpileczki, biżuteria, torebka, okulary i  piękna sukienka powiewająca na wietrze. 

Tylko tak ubrana nie pójdę przecież do lasu! 

Muszę znaleźć w sobie przestrzeń na tę część siebie, bo tę lekko ekstrawagancką też lubię. To też ja. 

A teraz siedzi w szafie schowana. 

Co jeszcze mam schowane ze swoich ważnych fragmentów? Bliskość! Może też się w tym ćwiczę teraz? W tym wyobcowaniu od świata. Kolejną nowo-ścią jest odkrycie faktu że trzymam świat na dystans. 

Nawet osoby, które mnie porywają, dopuszczam do 32

siebie tylko do pewnego momentu. Potem muszę chyba tę obfitość wrażeń przetrawić w samotności. Czy te osoby są w stanie zrozumieć to i zaakceptować? 

Jak zatem rozumiem miłość? Pragnę dawać przestrzeń wszystkim, których kocham, aby wzrastali w swoim rozwoju. Ja stoję trochę obok, ale przy kimś. 

Wierzę, że też znajdę taką osobę, która będzie w stanie tę moją część zrozumieć, zaakceptować, pokochać. 

Czego jeszcze pragnę w  moim idealnym świecie? Pracy, która mnie uskrzydla i jest w równowadze z uziemieniem w postaci pieniędzy. Gdy mam skrzydła, dzięki swoim talentom robię przepiękne rzeczy, więc wzbogacam świat innych osób. Te osoby mi za to płacą, relatywnie do tego, na ile wzbogaciłam je jako osoby lub ich biznesy. 

Proszę swoje anioły, aby wspomogły moje działania. Aby były strażnikami egzekwowania należności od świata. Wyrównania. Anioły moje kochane, przy-nosicie mi pieniądze i czuję, że i w tym momencie nad tym pracujecie. Tylko dopiero teraz Was zobaczyłam”. 

•

Po tym wpisie widać  miks myśli, które nawie-dzały mnie każdego dnia tego wyjątkowego okresu. 

Niepełny miesiąc po spotkaniu u  Gosią Górną, za-przęgam anioły do pracy. Forma tej notatki pokazuje, że zaczęłam się po prostu programować. Mówienie o sprawach, o których marzymy, w czasie dokonanym jest techniką stosowaną przez wielu mówców motywacyjnych, ale też znaną z prawa przyciągania, które kiedyś wydawało mi się naiwne i mnie śmieszyło. 

Powoli transformowałam swoje lęki w działanie, choć wciąż jeszcze szukałam wytłumaczenia swoich wyborów. Na przykład – nie szukam nowych zleceń, bo jest lockdown. A ja chciałam dany mi przez los czas 33

wykorzystać przede wszystkim do tego, aby wykreować siebie na nowo. I kreowałam. Zaczęły się pojawiać nowe możliwości, ludzie i sytuacje. 

Zaczęłam uważać na to, o  co proszę, bo bardzo szybko te moje prośby się materializowały. Okazuje się, że proszenie o wsparcie i pomoc (nawet tylko aniołów) jest mega trudne dla takiej Zosi Samosi, jak ja. Uczyłam się więc przede wszystkim prosić. 

15.04.2020 METATRON 

„Przyśnił mi się Metatron! 

  Archanioł Metatron, jako pochodzący od człowieka najwyższy Archanioł, doskonale spełnia rolę mediatora między światem materialnym i duchowym. Wzywa do odnalezienia własnego środka wyrazu duszy – swojej własnej kreatywności. Rozwijaj swoje zdolności, wyruszaj ku nieznanym brzegom, zostań współtwórcą życia. 

 Metatron proszony o pomoc zawsze chętnie się zjawia i niesie swą łaskę. Poproszony, pomoże w walce z nałogami lub uzdrowi relacje w twoim otoczeniu. Jeśli nie wiesz, do jakiego Anioła się zwrócić ze swoją troską, poproś Metatrona o wstawiennictwo, on przyporządkuje do problemu najlepszego opiekuna.Jego przesłanie brzmi:  

 „Nie musisz niczego robić. Droga jest następująca: być, czynić, mieć”. 

akademiaducha.pl

Czyż to nie jest proste wytłumaczenie polecenia 

«czekaj », które słyszę od tak dawna? Czekaj, czyli nic nie rób, nie martw się, nie machaj rękami na oślep, bo te zabiegi tylko osłabiają energię, nie prowadząc do celu. 
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Niemniej jednak, sądząc po tej czułości, która się pojawiła we mnie, jest jakiś progres”. 

25.11.2020 MYŚL ULOTNA ZŁAPANA, 

ZATRZYMANA. NIECH KIEŁKUJE I PRZYNOSI PLONY

„Myśl ulotna przyszła dziś nad ranem. Zajęta rytuała-mi poranka zapomniałam o niej, ale przyszła znowu. 

W zasadzie poczułam ją. 

Przez ostatnie dni mam zapętloną na Youtubie parę tangową (Eugenia Parril a & Yanick Wyler). Jestem wręcz zafascynowana tą kobietą. Jej sposobem ekspresji w  ruchu. Czuję jej taniec tak, jak gdybym to ja tańczyła. Jestem nią. Prowadzący też mnie fa-scynuje, bo ją czuje. Wie, jak ją poprowadzić, by ta uderzająca chemia między nimi dawała przyjemność nie tylko tancerzom, ale i oglądającym. Gdy czułam w ciele napięcie każdego z mięśni podczas wykonywanych przez Eugenię ruchów i swoją radość z tego faktu, wpadła mi do głowy myśl, że to właśnie podczas tańca czuję, że żyję. To z tego czerpię energię. To on redukuje moje napięcia, zmęczenia, złe nastroje. 

Jestem realistką, więc nie będę instruktorką tańca. 

Jestem za to doskonałym przykładem i  materiałem zachęcającym innych, że można tańczyć w  każdym wieku. Może przekuć to w biznes? Nie wiem. Samo przyjdzie. Tym bardziej, że czuję prowadzenie. 

Kiedyś miałam kontuzję kolana i 5 miesięcy spędziłam na kanapie. Po powrocie na parkiet okazało się, że moja technika tańca się poprawiła. Jak to możliwe? 

Nie miałam przecież treningów ani nie tańczyłam, ale oglądając filmiki tangowe wizualizowałam sobie, jak precyzyjnie stawiam stopy, mam idealną dysocjację 168

i balans potrzebny do wykorzystania praw fizyki dla pogłębienia ruchu. Przepraktykowałam to dodatko-we narzędzie, jakim jest wizualizacja, na sobie. Dzięki niej można poprawić właśnie technikę ruchu. 

W chwili, gdy powtórnie złapałam inspirację, czułam się w olbrzymim przepływie, który wraca, ilekroć się temu «przyglądam ». Spokój, który czuję. Symbole w snach, wizje miejsc i osób, do których zmierzam, często w poprzek dróg. Przypadkowe zdarzenia, które po kolei układają tę moją drogę. Choćby wpadnięcie na Eugenię Parillę. Przecież ona jest tancerką świa-towego formatu. Tańczyła z najlepszymi, a ja do tej pory nawet o niej nie słyszałam, choć taniec jest moją wieloletnią pasją. Dopiero teraz. Dlaczego dopiero teraz? Wcześniej była Maria Fux, Ohad Naharin, Pina Bausch. Niesamowite jest to, że ci ludzie otwierali przede mną drzwi we właściwych momentach. Gdy byłam na to gotowa. Jakie drzwi otworzą się przede mną wraz z dzisiejszym odkryciem? 

Martwiłam się, że w marcowej wizji u Gosi Górnej nie widziałam tanga wokół mnie. Bo pewnie z takim, którego zaznałam przed pandemią, długo nie będę mieć kontaktu. Ale tańczyć mogę na wiele sposobów. 

Ufam i daję się ponieść źródłu, które mnie prowadzi”. 

30.11.2020 UMARŁAM I NARODZIŁAM SIĘ 

NA NOWO

„Umarłam i narodziłam się na nowo wczorajszej nocy. 

Śniło mi się, że zobaczyłam otwarte na oścież okno, do którego «podpłynęłam » zdziwiona. Przecież zamykałam je, kładąc się spać, bo na dworze jest bardzo zimno, jak przystało na tę porę roku pod tą szerokością geograficzną. Byłam zdrętwiała z zimna. Nagle poczułam, 168


195

Widziałam siebie w ogrodzie na pogawędce z kimś. 

Królował angielski i kreatywne myślenie. Pisałam coś. 

Widziałam siebie, podróżującą pociągami i  to dość często. Wczesna wiosna, ale już zielono. Pachniało ziemią i roślinami. OK. Zobaczymy. 

Czas wyjść z duchowej szafy z ufnością, jak mówi Grace Carter. Tylko to, co wypowiadane jest z  miłością, jest ważne. Należy słuchać intuicji. Znaków. 

Symboli. Kreacja jest istotna. Trzeba wprowadzać nowe pomysły w życie, będąc uziemionym. 

  Spal wszystko, co jest w głowie, ten ból i dowody, że nie jestem dobra. Czas powstać z popiołu. Jestem wolna. Użyj swoich skrzydeł. Idę za swoją gwiazdą i przeznaczeniem. Action. 

 Chcę – robię. 

 Sylwester – baw się, aby podwyższyć wibracje. 

 PLAY”. 

29.12.2020 PODDAĆ SIĘ TEJ SILE

„Deszcz pada całym niebem, więc nic dziwnego, że spałam do 10.30 (!), nie mogąc się wybudzić ze snu. 

Byłam na jakiejś wielkiej imprezie, która była gdzieś nad rzeką. Stoliki, obrusy, długie suknie i takie tam. 

(...) Był też wysoki zamek, jakieś wysokie kubiki. Kilka razy w  tym śnie schodziłam z  czegoś wysokiego i potem znów byłam na szczycie. Taka sinusoida życia. (...)

Deszcz – oczyszczenie. Dziś wibracja 9. «zakończenie » – podążanie za swoimi uczuciami do Wolnej Woli. 

Wieje bardzo silny wiatr. Tyle znaków zmiany. Aż mam dreszcze. (...) I teraz jeszcze wpadłam na komunikat od M. Biniaka i B. Sochy:
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•  Dziecko – pojawienie się małej istoty zapowiada przyjście zupełnie innych czasów. Dziecko w snach oznacza marzenia, plany, projekty, pomysły, które powstają, są na etapie realizacji, doj-rzewają. Niemowlę to symbol oznaczający projekt czy pomysł, który dopiero się pojawił”. 

3.06.2020 POZYTYW I NEGATYW, CZYLI 

NIEOGRANICZONA PRZESTRZEŃ

„Dzisiejszy sen też obfitował w szczegóły i choć zapamiętałam tylko niektóre, dostałam komunikat – 

podobnie jak w realu, zapamiętasz dokładnie to, na co jesteś gotowa. Gotowa zrozumieć czy rozpoznać sens.W dzisiejszym śnie znów czyściłam, sprzątałam, układałam. Tym razem przyśnił mi się stół z białym obrusem, a przy stole wśród wielu osób rozpoznałam tylko swoich nieżyjących już wujków. Wszyscy jedli, ale nie było nic do picia, więc powiedziałam mamie, że poszukam szklanek. Ale co mamy pić? Mama mówi, że ma tylko czerwone wino (?). Ale po co szklanki, skoro jest wino? I tak się plączę w tym szkle, nie mogąc skompletować odpowiedniej zastawy. A wszystko wokół zaczyna wraz ze mną lewitować. Nie ma podłogi, ścian, sufitu. Jest nieograniczona przestrzeń. Widzę to następująco – gdy nie ma podłogi, to nie ma gruntu i  stabilizacji. Ale w  chwili, gdy buduję swój świat na nowo, to tam te podstawy są niepotrzebne. 

Z czasem powstaną nowe. 

Cały czas zdziwiona, widzę nagle obraz, pozytyw i negatyw, i słyszę myśl od Slavecka – każda rzecz ma dwie strony. To my wybieramy stronę, nadając znaczenie według tego, jak czujemy. Mamy wybór! 
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w  którym oznacza obserwatora. Czym więc karmię swój egregor? Swego obserwatora? Pięknem, szuka-niem tego, co nas łączy. Płaczę. Dużo powiedziane. 

Łzy mi lecą. Zawsze to coś. Dziś drugi raz ma to miejsce. Po raz pierwszy kilka minut temu, gdy oglądałam zdjęcia nowej łazienki Magdy. Wzruszyło mnie piękno tego miejsca i to, że w końcu ma wyremontowaną łazienkę i może z niej korzystać. 

Dziękuję. Dziękuję. Dziękuję. Sobie samej, moim aniołom i moim rodzicom, że jestem tutaj. Wdzięczność wielką czuję i ulgę (...)”. 

•

Tutaj jeszcze słowo, które właśnie usłyszałam. 

Mieczysław Bielak w  filmie  Jak odzyskać moc[30]  

powiedział coś, co bardzo dobrze czuję. Póki jesteśmy obserwatorami świata, to możemy się śmiać ze wszystkiego, co nas spotyka i wybierać te rzeczy, które nam służą. Zaś w chwili, gdy w coś wkładamy emocje, stajemy się uczestnikami gry, która obok nas się toczy. 

Mało tego, wszystko, co nas spotyka, jest odbiciem lustrzanym tego, co mamy w  sercu. Jeśli w  sercu mamy lekkość, radość, miłość i  beztroskę, to takie rzeczy przychodzą do nas. Takie rzeczy widzimy! 

Dziś także wpadł mi filmik, dający do myślenia. 

Do czego mogą być wykorzystywane technologie pro-dukujące hologramy. Trudno to ogarnąć rozumem, bo technologia tak szybko się rozwija, że dla nas ma-luczkich pozostaje często niezrozumiała. 

Fajnie jest oglądać smoki ziejące ogniem nad sta-dionem podczas rozgrywek basebal ’owych w  Korei Południowej (film został usunięty z  YT) albo prze-mianę stadionu  Ptasie Gniazdo[31]   w Pekinie w lego-wisko smoka. Show must go on. Te fantastyczne zwierzęta mogą budzić grozę nawet oglądane na ekranie. 
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sobie swoją myśl o wodzie. Pomyślałam, że przecież według horoskopu chińskiego jestem ogniem i wówczas od tych kobiet z dołu poszedł ku górze strumień wody. Zielony gejzer. Przechodząc przeze mnie, szedł 

prosto w górę. Potem było dużo światła od góry. Kula światła, bąbel gliteru, oświetlający przyszłość. Trwa-łam w  tym odczuciu, dopóki bęben brzmiał. Gdy ucichł, wizja prysła. 

Dopiero teraz, pisząc, złapałam, że ten zielony gejzer był dokładnie tego koloru, który sobie na wstępie wyobraziłam jako kolor życia, a który kiedyś pojawił 

się w medytacji w moich żyłach, kiedy zamiast krwi były rośliny. 

WOW – poszło. Robert Rient zapowiedział, że możemy podzielić się tym, jeżeli będziemy mieć cał-kowitą pewność, że chcemy i jesteśmy na to gotowi. 

Tak już przyzwyczaiłam się do tego pisania, że dla mnie jest to fragment rozważań i jakby kontynuacja wcześniejszych doznań. Gdy piszę, dostrzegam szczegóły i nie wynika to z analizy. Raczej z faktu, że oglądam to raz jeszcze. Zupełnie jak film w zwolnionym tempie”. 

26.12.2020 I PO ŚWIĘTACH

„Zaraz wracamy do domu. Cieszę się, że jakoś udało nam się te święta spędzić tak po prostu. Każdy robił 

to, na co miał ochotę. Bez obwiniania. Bez oczekiwań. 

Takie świąteczne bycie ze sobą. (...) Tak czy siak – do-syć. Cieszę się, że wracam na swoje śmieci. Widzę, jak ważne są dla mnie kawałek własnej podłogi i bycie samej ze sobą. Teraz, po sześciu dniach, nie mając możliwości skupienia się na tym, co dla mnie ważne, marzę o spokoju. 
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Ale miało być o pieniądzach. Muszę tu zaznaczyć, że pieniądze lubią mieć cel. Stąd moje szukanie potrzeb trochę po omacku. Przez lata myślałam, że ich nie mam, a co za tym idzie nie marzyłam. Wydawało mi się, że niczego już nie pragnę. Że wszystko mam. 

Mam za dużo. I fajnych, i niefajnych rzeczy czy spraw. 

Zapomniałam o sobie. Dlatego teraz z taką determi-nacją szukam drogi do siebie samej. Oświecam ją sobie. Robię mapy marzeń i celów, nawet tych najbardziej abstrakcyjnych, ale niosących radość. I chcę się dzielić tą radością. Chcę nią emanować, bo widzę, że nie tylko ja jej potrzebuje”. 

16.08.2020 SPRZĄTANIE

„No i czyszczę zgodnie z planem. Choć często sama w głowie jeszcze mam bałagan, nienazwane emocje, gonitwę myśli. I choć sama jeszcze nie wiem, czego chcę, to wewnętrznie się ugruntowałam. Jakie piękne słowo – kojarzy mi się z korzeniami drzewa. Mam za-puścić korzenie? A moje plany powrotu do Londynu? 

A moja Portugalia wyśniona? Może bardziej moja fa-tamorgana? Ale w ciele, gdy o tym myślę, czuję, jak się kąpię w morzu i to nie jak turysta, tylko jak tubylec. 

Skoro ciało czuje, tak będzie. 

(...) Uprzątnęłam to. Mam czyste pole pod zasianie i zbiór. Co ma się stać, z jakiegoś powodu dzieje się dokładnie tak, jak ma być. Śniłam, że straciłam nogę. 

A więc oparcie i balans. Chyba muszę w realu zatrzymać się i rozejrzeć wokół. Bez paniki. Wszystko będzie ok. Na razie jednak sprzątamy”. 

•

Chyba nie pisałam jeszcze o  tym, że sprzątając po powrocie swoje mieszkanie, znalazłam książkę, 98

którą kupiłam chyba 2012 roku na jakimś lotnisku. 

Taka łatwa lektura na podróż. W ramach ćwiczenia języka, po angielsku. Jakoś dawałam radę. Nie znałam wszystkich słów, ale łapałam szybko kontekst i szło. 

Zawsze to jakaś lekcja. Czytać lubiłam zawsze. Miałam napięty grafik, ale wybierając lekturę w innym języku znajdowałam wytłumaczenie: nie marnuję czasu czytając, tylko poprawiam swoje skil sy. 

Szczerze powiedziawszy, utożsamiałam się trochę z autorką książki, głównie ze względu na zamiłowa-nie do wysokich obcasów. No i obie pracowałyśmy dla wydawnictw. Wówczas jednak byłam rozczarowana lekturą. Kupując książkę miałam nadzieję na takie trochę lepsze romansidełko, a okazało się, że niezupełnie jest to tego rodzaju literatura. Coś mi w niej nie grało. 

Niby czytadło, a jednak nie. Teraz okazało się, że to opowieść biograficzna. Kolejny dowód na to, że życie pisze znacznie bardziej kolorowe scenariusze niż najlepszy scenarzysta brazylijskich seriali. Przeczytawszy ją raz jeszcze, pojęłam w końcu, co autorka miała na myśli. Mówię o  Szamanie na szpilkach Anny Hunt[27]. 

Autorka opisuje swoją drogę od dziennikarki robiącej wywiady z celebrytami do zostania szamanką. Nie jest to może  Droga szamana Michaela Harnera, ale jest mi znacznie bliższa, bo oprócz pokazania magii rytuałów ceremonialnych opisuje rozterki kobiety, którą wezwał szamanizm. Rozterki, z którymi i ja się zmagam od chwili, gdy irracjonalne historie zaczęły rujnować moje dotychczasowe fajne życie. 

18.08.2020 NÓW – COŚ SIĘ KOŃCZY, COŚ ZACZYNA

„Nów, czyli kończymy to, co stare i już nam nie służy. 

Każdy nów na pewnym poziomie jest czasem narodzin 98
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jak się okazuje. Czułam się trochę jak studentka (na Uniwersytecie Życia). Oczywiście, jestem uprzywi-lejowana, bo mam zawód, który mogę wykonywać wszędzie, stałe zlecenia, przyjaciół i dorosłe dzieci, dzięki czemu jestem odpowiedzialna tylko za samą siebie. Jednak to wszystko wymyśliłam sobie wcześniej i  teraz realizowałam. Okazuje się, że przeno-sząc się do Londynu oszczędzałam na swoim życiu doczesnym. Jestem dowodem na to, że tak można. 

Szczegóły na priv. 

Czujecie tę radość? Zapewniam Was, mam ją, gdy to piszę. Cały ten pomysł z pisaniem daje mi radość. 

Śmieję się, czytając swoje notatki. Wiele z  nich nie nadaje się do publikacji. Te, które decyduję się przy-toczyć, pokazują pewną drogę, którą, jak wierzę, byłam prowadzona przez pewną siłę od jakiegoś czasu. 

Niedawno gdzieś usłyszałam: „Przyjrzyj się rzeczom, które ci się wydarzają, ludziom, których spotykasz, czy zbiegom okoliczności, których doświadczasz, bo to wszystko nie jest przypadkowe”. 

No właśnie. 

27.05.2020 STARA DUSZA, ALE MŁODY UMYSŁ. 

„Jestem spokojna. Czekałam tak długo, a  to, co się dzieje każdego dnia, to jakiś bezkres (moje ulubione słowo). Wiem już od Gosi Górnej, że mam podnosić wibracje ziemi, ale nie wiedziałam dotąd, jak to robić. Okazuje się, że poprzez moje spełnienie, robienie tego, co przynosi mi pasję i szczęście. Przez zabawę. 

Czas więc pokazać swoje dary i talenty bez względu na ocenę. Mam się nie chować, tylko wyjść i cieszyć się życiem. Wówczas wzrasta moja energia i emanuję wysokimi wibracjami. Mam wyłapywać dostarczane 50

mi informacje, np. w snach (3 –6 rano), pytać uniwersum, a poprzez uziemienie zapamiętać je i z nich korzystać. No i świecić przykładem. Czuję już od grudnia, że wszystko będzie dla mnie pozytywne, że mam przestać się zamartwiać o pieniądze, bezpieczeństwo swoje i ziemi. Wszystko będzie dobrze. 

Komunikat, który dostałam podczas pierwszej pełni w tym roku, mówiący, że muszę przepuszczać światło przez siebie i z wydechem wypuszczać z siebie brudy – stał się jeszcze bardziej jasny. Czuję, że tego światła wokół mnie pojawiło się bardzo wiele. Jestem pewna, że będzie go coraz więcej. I to światło przynosi mi wiele nowego”. 

28.05.2020  STAND YOUR GROUND

„(...) Kilka dni temu przyśnił mi się Janusz, siedzący w pozycji kwiatu lotosu w medytacji, wysyłający do mnie komunikat – czakra gardła. Czakra gardła, czyli komunikacja, a  ja wciąż pracuję nad poprawieniem komunikacji. Nad precyzyjnym wyrażaniem myśli, które są tak szybkie, że trudno je złapać. Mam wrażenie, że myślę coraz szybciej. Gubię litery i przestawiam je pisząc. Czasem myślę, że może miałam jakiś mikro udar. Ale jeśli mam moc uzdrawiania, to te komórki problematyczne powinny się rozpuścić i udrożnić ewentualne braki przepływów. To w miejscach zastoju zatrzymuje się energia i tworzą raki, guzy itp. 

Dziś w trakcie medytacji pojawił mi się znów obraz czakry gardła. Szukałam, gdzie jest przybloko-wana. Zobaczyłam, że mam zwężenie przepływu powyżej splotu słonecznego. Starałam się to rozpuścić, przepuszczając światło. Było trudno, bo się wybijałam z  rytmu, ale kilkakrotnie udało mi się wpuścić tam 51

kulę światła błękino-granatowego z dużym halo wokół. Będę to robić do skutku. Chcę się w tym szkolić i wierzę, że mi się to uda. Janusz, dziękuję Ci i chy-lę czoła. Łzy mi popłynęły, gdy o Tobie pomyślałam, bo naprawdę martwiłam się o Ciebie, gdy zniknąłeś z moich urodzin (...)”. •

O  co chodzi z  tymi kolorami? Jestem artystką, więc świat barw był mi bardzo pomocny. Od zawsze widziałam kolory abstrakcyjnych pojęć albo imion bliskich osób. Teraz do tych umiejętności, a może bardziej wrażliwości doszła i taka, że gdy myślę o prze-puszczaniu światła przez siebie albo o  aniołach, to widzę je w różnych odcieniach barw. Czuję, że to jest bardzo ważne, choć nie jestem jeszcze pewna, z  jakiego powodu. Początkowo myślałam, że jest to jakoś związane z czakrami, ale teraz, gdy wiem na temat czakr trochę więcej, jestem pewna, że na pewno nie. Bliższa mi jest teoria znana z koloroterapii, która w uproszczeniu mówi, że każda barwa emituje inną częstotliwość drgań, podobnie jak komórki ludzkiego ciała. Skoro wszystko jest energią, a w zdrowym ciele musi być jej równowaga, to być może kierując światło w niedomagające miejsce synchronizuję jakoś jego długość, czyli barwę, aby osiągnąć taki balans w zmie-nionym chorobą miejscu? Nie wiem, jak to wytłumaczyć, bo nie robię tego świadomie, tzn. wcale nie analizuję, co komuś dolega. Czuję, że coś jest nie tak, więc tylko wyobrażam sobie wchodzące w coś/kogoś światło i widzę, że przybiera ono określone natężenie. 

Być może jestem tylko przekaźnikiem? 
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13.10.2020 DOM

  Dom jest moją opoką, składnikiem emocji. Cisza. 

 Spokój. Samotność. Śmierć. 

w interpretacji Louis a Barragana. 

„Należy żyć opowieścią, to też on powiedział. Jaka jest moja opowieść – zamkniętej w domu, w czasie kwa-rantanny po kontakcie z koroną? Jakże surrealistycznie brzmiałoby to jeszcze niedawno? Mam nadzieję, że równie surrealistycznie będę to odbierać w przyszłości. 

Bez dwóch zdań – zamknięcie sprzyja oglądaniu filmów. Ja oglądam przeważnie dokumentalne.  Nie-zwykła propozycja ( The Proposal 2018, reż. Jill Magid) opisuje tworzenie wystawy poświęconej twórczości Barragana, a  w  zasadzie temu, że prawa do całego dorobku po nim są w rękach jednej osoby, która nikogo do tego nie dopuszcza. Zamknęła się w swoim domu w  Szwajcarii z  całym archiwum zawodowym tego niezwykłego architekta. Niesamowite jest to, że przez takie działania efekty pracy tej świetlistej postaci pokrywają się kurzem. Brak przepływu energii, zastój sprzyja umieraniu. Więc i on, który mógłby być nieśmiertelny dzięki swoim dziełom, zapada się w otchłań niepamięci. W zamknięciu umieramy! I choć-byśmy nie wiem jak bardzo kochali ciszę i spokój, to warto o tym pamiętać. 

Drugim wspaniałym artystą, którego dziś poznałam, był również architekt, związany z  architekturą krajobrazu, ale i  doskonały projektant i  rzeźbiarz – 

Isamo Noguchi ( Leonie, 2010, reż. Hisako Matsui). 

Oba nazwiska niby znane, a  jednak nieznane, ale ich prace są mi znajome i już wcześniej pojawiały się 134
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•  Gdy  czegoś  potrzebuję,  określam  intencję  lub proszę anioły o pomoc i dostaję to, o co proszę. 

•  Udaje mi się tak dzielić czas, by starczało go na wszystko. 

•  Aby nie dać się wciągnąć zbytnio w pracę, zapisuję czas, który jej poświęcam. Wówczas łatwiej mi też wystawiać rachunki. 

•  Dzielę się swoją wiedzą, przemyśleniami wyrów-nując to, co do mnie przychodzi. 

•  Czas jest względny, więc obojętnie, kiedy coś robię, trafiam we właściwy punkt. 

•  Pamiętam,  że  każda  myśl,  każde  słowo  jest energią”. 

•

Domyślam się, że nie jest łatwo zrozumieć sens wypowiadanych przeze mnie kwestii. Jest tak wiele wątków. Staram się skracać opisy, pozostawiając jedynie spostrzeżenia. Wycinam prywatne dygresje, aby ochronić prywatność osób, które stanęły na mojej drodze. Czasami zapisuję swój proces podążania za myślą, która przyszła do mnie. Uczę się zadawać pytania. Powyżej zamieściłam też ćwiczenia, które pozwalają mi utrzymać i pogłębiać procesy, zachodzące we mnie. Czemu to wszystko ma służyć? Temu, by być zdrową i szczęśliwą. A co najśmieszniejsze, rodząc się, mamy dużo więcej jednego i drugiego. 

08.07.2020 UWIERZYĆ W COŚ, CO NIEMOŻLIWE

„Dziś w końcu byłam na sesji u Magdy Garlickiej. Poczułam, że czas to zrobić, gdy Magda pokazała mi się podczas jednej z medytacji. Nie miałam specjalnych oczekiwań. Byłam tylko ciekawa. O co w tym wszystkim chodzi? Czy to, co ja robię w medytacjach, jest 80
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pachnieniu i lśnieniu w świetle upalnego dnia. Zmę-czone upałem i  drogą, wśród szumiących drzew. 

Gdzieś na skraju szlaku. Cudne było i późniejsze zejście w dół. Zbierałyśmy zioła, hubę, jagody i maliny. 

Leniwie celebrowałyśmy czas, pozostając w tej pięknej żeńskiej energii. 

(...) Wróciłam właśnie z Festiwalu Wibracje. Oceniam go na 7 na 10. Pierwszego dnia odbierałam z lotniska portugalską kapelę  Kumpanija Altazara. Znajoma poprosiła mnie, abym zrobiła to w jej zastępstwie. 

Zgodziłam się. Przecież chcę pojechać do Portugalii. 

No i sprawdzić, jak opanowuję swój strach przed rozmową po angielsku. Bezcenne. Wyszło spoko. Trochę długo trwała ta podróż, więc ledwo zdążyłyśmy z przyjaciółką rozbić nasz namiot przed zmrokiem. Potem kilkugodzinny taniec przy scenie głównej. Kolejne dni przyniosły mnóstwo muzyki, ale i świetne wykłady, np. ten o DMT, Mudra - joga (!), wspaniały Magdy Dębowskiej o energii męskiej i energii kobiecej, który nieodzowna Kupa Chrustu uwieczniła na swoim kanale[26]. Wszystko wspaniale, ale nie czułam energii grupy. 

Wielu znajomych, a każdy osobno. Chciałam tam być, aby spotkać się z ludźmi, którzy myślą podobnie (...). 

Tymczasem wciąż słyszałam w  głowie pytanie: o  co tu chodzi? Miałam wrażenie, że już kiedyś, gdzieś to widziałam. Te namioty nocą, w strugach deszczu. To siedzenie na dywanach w półmroku, w światłach świec wśród grupek ludzi przypominało znane mi kadry z filmów o Maroku. Ci ludzie nie bawili się. Niewielu z nich niosło radość. Oni omawiali interesy. 

(...) Dużo wielkich słów i sztandarów. Brakowało czystości serca. Na pewno była tam kupa wrażliwców, dzieci słońca, light workerów, ale w takiej cepeliadzie trudno było się złapać. 
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18.12.2020 GŁĘBSZE DOŚWIADCZANIE

„(...) Przyśniło mi się, że trzymam w  ręku garstkę czarnych wkładów do długopisu. I zastanawiałam się, czy i do czego ich użyję. To pewnie podświadomość reaguje w ten sposób na namowy znajomych, abym napisała książkę. Wciąż jednak nie wiem, co mogłabym w niej pisać, a wszystko, co mówię i co do mnie przychodzi, wydaje się takie trywialne. 

Kolejny grudzień, a ja po raz trzeci nie mam swojej strony internetowej. Tym razem coś poszło nie tak, kiedy pod koniec października wykupywałam kon-tynuację domeny. Na początku grudnia odesłałam klienta, aby tam obejrzał moje portfolio i okazało się, że moja strona jest niewidoczna. Wiem o tym od kilku dni. R. J. czeka na hasło do działania, aby mi w tym pomóc, a do mnie przyszło, że skoro trzeci rok z rzę-du wywala mi moją stronę w grudniu, to może warto zmienić coś w swoim życiu i zacząć zajmować się czymś innym niż do tej pory. Kompletnie nie wiem, czym i jestem bardzo ciekawa, jak się sprawy potoczą. 

Chcę móc to przeczytać z perspektywy lat, aby zobaczyć, jak się to wszystko rozegrało. 

Gdy puszczam wolno wyobraźnię, szukam obra-zów, podpowiedzi czy wskazówek, co robić. Czym się mam zająć? 

Wczoraj S. podczas naszego spotkania zadała pytanie, co chciałam robić jako dziecko. A ja marzyłam, by tańczyć, zajmować się gimnastyką artystyczną, ba-letem, muzyką. Potem w podstawówce doszło jeszcze pisanie opowiadań i malowanie. Dziwne, bo teraz jako dorosła osoba słyszę, że mam ozdabiać świat. A może moja strona www ma być dedykowana ozdabianiu świata? (...)”. 
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siebie wzajemnie i wymienialiśmy doświadczeniami. 

Każde ze spotkań było intensywne, fascynujące i obfi-tujące w najróżniejsze ceremonie, wzajemne healingi, tańce, medytacje czy zwykłe rozmowy. Bez alkoholu, jak się okazuje, też można się świetnie bawić. Wieści się rozeszły i dołączały do nas kolejne osoby. Niczego od siebie nie oczekiwaliśmy. Cieszyliśmy się byciem ze sobą, celebrując wspólnie spędzany czas. Tych kilka wspaniałych miesięcy w tak silnym kontakcie emocjo-nalnym zaowocowało u mnie odkryciem siebie i swoich talentów na nowo, a co za tym idzie kształtowa-niem nowych celów i pragnień. Nawet nie wiecie, jak wielki ślad zostawiła we mnie nasza przyjaźń. Jestem Wam wszystkim bardzo wdzięczna :). Kocham Cię. 

Przepraszam. Wybacz mi, proszę. Dziękuję. 

26.06.2020 HUMAN BEING

„Zauważyłam, że nie umiem już spamiętać tego, co mi się śni. Złapać snów. Wiem, że śnię, ale ich nie pamiętam. Zaczęło się to chyba wówczas, gdy chciałam świadomie śnić i coś popsułam. Nawet intencja, aby zapamiętać sen, nie działa. Czuję jakby kurtynę, którą mi coś zasłonięto. 

W nocy, w trakcie medytacji (od kilku lat to robię, nie mogąc zasnąć), kiedy wybudzałam się ze snu, pokazał mi się dziwny przekaz. Tak, jakbym widziała niezsynchronizowany obraz drgający, rwący się, na-kładający, poszarpany. Nie mogłam też nijak wpuścić białego światła do siebie. Jak już się pokazało, to tylko w postaci kilku słabo świecących rozproszonych punkcików. W trakcie usilnych prób weszło we mnie światło, ale ciemnoniebieskie i jakoś też się szarpa-ło, łącząc z obrazami. Była tam jedna jasno niebieska 76

postać, ale w trakcie tych zakłóceń widziałam kilka postaci. Miała kształt humanoidalny. Wyglądała jak spiker w TV, widziany do połowy. Na moje pytanie, co teraz mam robić, otrzymałam przekaz – human being. Potem dostawałam jakby instrukcje w punk-tach, ale mogłam zapamiętać tylko pierwszy – pale-nie fotografii – a reszta została zakryta. 

Kompletnie nie rozumiem. Co to jest? Dlaczego tak się porobiło? Czy w instrukcji ze zdjęciami chodzi o to, aby zapomnieć przeszłość (uwiecznioną na zdję-ciach)? Palenie – oczyszczenie? Aaaa i  pokazały mi się jakieś popioły. Być może to był mój dom kiedyś, w innym wcieleniu? Czy dlatego tak bardzo boję się pożarów? 

(...) W poniedziałek 22.06 przegadałam z Magdą Garlicką 9 godzin przez telefon bijąc swój absolutny rekord czasu gadania. Nawet się śmiałam, że chyba mnie zahipnotyzowała i  dlatego straciłam rachubę czasu. Poprosiła mnie o zwrócenie uwagi na to, co ma poprawić na swojej stronie i jak ma to zrobić, aby była bardziej czytelna, w zamian oferując sesję hipnozy. Super wymiana i propozycja, ale czuję jakiś dystans. Czy to dlatego, że zbyt szybko to się dzieje? Czy też dlatego, że nie czuję hipnozy ze względu na fakt, że boję się stracić kontrolę? A może właśnie to jest rozwiązanie? Może to hipnoza jest właśnie narzędziem do przyspieszania procesów? Przecież chcę zamienić tę nieustającą chęć kontroli na każdym kroku w  wiarę w  prowadzenie. 

W prowadzenie i w to, że na końcu drogi wszystko będzie dobrze, bo wszechświat mi sprzyja, a wszystko, co się dzieje, jest dla mojego dobra! (...)”. 
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•

Moje życie jakby nabrało przyspieszenia. Niby nic się nie działo. Dzień do dnia podobny ale miałam wrażenie, że czas przyspieszył. Niewiele działo się w fizycznym świecie materii, ale w sferze duchowej był roler coster. Nie zanotowałam wcześniej, ale pamiętam, że Slaveck podczas naszego spotkania powiedział mi, że dostaję przyspieszoną lekcję, bo nie ma już czasu – trzeba się budzić i budzić innych. Jak żyć, gdy każdego dnia twoje dotychczasowe JA rozkrusza się kawałek po kawałku? Kruszyło się to stare, twar-de, pełne wdrukowanych przez pokolenia przekonań i prawd, ale już gdzieś tam w środku widziałam w sobie kiełkującą żywą, zieloną roślinkę. Drzewo życia? 

19.05.2020 URODZINY NIMFY 

„Piękny dzień był wczoraj i piękny jest dziś. Robię to, co chcę i kiedy chcę. Czuję wielkie wsparcie wokół. 

Dostałam tyle pięknych życzeń urodzinowych, nawet od osób, z którymi los zetknął mnie na chwilkę. Czułam obecność ich wszystkich przy mnie. Tak jak i czuję wielkie wsparcie wszechświata, Boga, siły wyższej. 

Każdego dnia, rozmawiając prawdziwie z ludźmi, którzy stanęli na mojej drodze, odkrywam samą siebie i powoli wyciszam szum w głowie. 

Wczoraj idąc do siostry przez las, ściskając w ręku mój kamyk zielony (serafinit), nagle poczułam ból prawej stopy. Otarłam ją poniżej 2 i 3 palca, w miejscu, gdzie od lat miałam jakby odcisk wewnętrzny, którego dotąd nie mogłam się nijak pozbyć. Gdy spojrzałam na Craine River po mojej lewej stronie, przyszła do mnie wizja. Widziałam siebie 1000 lat temu. Jakbym była nimfą. Zanurzyłam stopy w krystalicznie czystej, 46

orzeźwiającej i  leczniczej wodzie źródła, płynącego obok. Poczułam ulgę w  bólu i  pojawiła się myśl, że chciałabym tylko dojść do pięciu starych kasztanów, które rosły na środku dróżki, wydeptanej wzdłuż rzeki. Od pierwszego spojrzenia na nie kilka miesięcy wcześniej poczułam magię tego miejsca. Zauważyłam już wtedy, że drzewa są zasadzone na planie krzyża. 

Jest ich teraz pięć, ale było i szóste, zasadzone u zbie-gu ramion, które zostało wycięte. I akurat na pozostałości po nim stanęłam, czując, że ten właśnie punkt reprezentuje czakrę serca. I przyszła myśl – chyba źle interpretujesz komunikat, który od wielu miesięcy przychodził z  każdej strony. «Stay » czytałam dotąd nie wiedzieć czemu jako «czekaj » a  nie «zatrzymaj się » (...)”. 

•

Takie podwójne znaczenie słów, które do nas przychodzą, jest świetnym przykładem na to, jak różnie możemy interpretować świat według wła-snych oczekiwań. Ja oczekiwałam tylko spokoju, bo moje dotychczasowe życie było bardzo szybkie. Zawsze 300% normy. Znajomi dziwili się – kiedy ty to zrobiłaś? Odpowiadałam z dumą (!) „w tak zwanym międzyczasie”. 

Ta mistrzyni we mnie była już tak zmęczona ogar-nianiem świata, że teraz z chęcią korzystała z uroków czekania. Uczyłam się przez ostatnie miesiące robić nic. Bez wyrzutów sumienia, za to z radością. W efekcie zatrzymałam się, kontemplując świat i samą siebie. 

20.05.2020 WHAT WOULD YOU SAY? 

„What would you say – słyszę w głowie od świtu. Chyba te słowa dotyczą wszystkiego, co robię. Co chcę 47

przekazać? Na pewno rozważania o  mojej stronie www, o której cały czas myślę. Wczoraj medytowałam z prośbą o inspirację. Pokazało mi się zdanie, że «warto zadbać o swoje wewnętrzne dziecko, bo to ono ma klucz do naszej kreatywności ». Wróćmy więc do źró-deł, marzycielko. 

- Alu, co najbardziej lubisz robić? 

- Czytać bajki, rysować księżniczki, leżeć pod drzewem i przez zamknięte oczy widzieć nad sobą liście, a  dalej chmurki na błękitnym drzewie, lubię słońce, lubię cienie padające przez firankę, lubię ładny kształt flakonika perfum, lubię, jak śnieg skrzy i skrzypi w mroźny dzień, lubię kalejdoskop i  obrazki, które się w  nim układają z  kolorowych szkiełek, lubię te szkiełka kolorowe, lubię fioletowe serduszko, którego ścianki tworzą pryzmat i  roz-szczepiają światło, lubię witraże w kościele, jagody i poziomki nadziewane na źdźbła trawy, kwiaty, las, łąkę, kakao z biszkoptem na śniadanie, lubię zielone oko starego radia i słuchanie słuchowisk, lubię, jak mnie ktoś przytula, tykanie zegara, które mnie uspokaja, lubię zasypiać, gdy coś buczy, bo czuję się bezpieczna, że ktoś jest obok, lubię zasypiać z przy-krytą twarzą i  jak słońce trochę przebija do tego mojego małego światka, lubię zerwane z krzaka po-rzeczki w miseczce z zielonego szkła, smak soczy-stej gruszki w  letni, wieczorny czas, lubię zapach wsi, lubię zapach bagien, które parują po upalnym dniu, lubię mgły o poranku, lubię kuligi z końmi, ale tak, by koni nie przemęczać, lubię zachody słońca zimą i wschody latem nad rzeką, lubię tańczyć, lubię zwiewne tkaniny, które powiewają na wietrze, lubię konie, lubię morze, jak lśni i  migocze, lubię tworzyć nowe słowa, np. kolorysfery. 
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20.12.2020 MAKE IT GOD’S

„Rzadko losuję sobie, ale dziś wylosowałam dla siebie taką kartę:

  Relase the idea of me. As soon as you start to say 

 – the money; the relationship; the job, freedom arrives. When there is no grasping, the right actions get showns. Free me from the prison of my, dear Lord. 

karty Toshy Silver  The wild offering oracle Przygotowuję się do wieczornej ceremonii online z Robertem Rientem. Podałam intencję odmrożenia kobiet w moim rodzie, abyśmy zrzuciły w końcu ciężar pokoleń i z lekkością mogły zasilać świat. 

Robert Rient w mailu powitalnym napisał:

  ...Twoja intencja jest kluczowa, pielęgnuj ją, sprawdzaj, czy jest żywa, ewoluuje. Sprawdź, czy uda Ci się odkryć, jaka motywacja stoi za Twoją intencją. I znajdź w tym poszukiwaniu relaks, wolność... 

No i proszę, jak mam rozumieć tę kartę? Mój ród. 

Ja. Jak ewoluuje intencja? Odmroźmy wszystkie kobiety, nie tylko z mojego rodu, abyśmy zrzuciły ciężar pokoleń i z lekkością mogły zasilać świat. No ma to sens.Dlaczego chcę tego odmrożenia? Skąd wiem, że jesteśmy zamrożone? Czuję, że podobnie, jak ja kiedyś, wiele kobiet żyje bez zapału, wypełniając obowiązki wobec rodziny i społeczeństwa, zapominając o marzeniach. Często zagonione, zmagające się z cię-żarami ponad miarę. Same. Bez pasji. Nie pozwalamy sobie na siebie. A każdy ma do tego prawo. Odbieram to też jako zamrożenie. Jakże byłoby pięknie obudzić się do życia. 
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  Odrzuć umysł, który zamyka energię w formę, czyli blokuje energię w nas samych. 

Gdy poddajemy się przepływom w nas, łączymy się ze źródłem. Stajemy się pełnią. I z pozycji tej pełni możemy pomagać innym. Nic nie musisz robić poza tym, aby czuć pełnię. Świecisz wówczas ze środka i ludzie chcą być z tobą, aby wzmocnić swoje wibracje. 

Wielokrotnie byłam zdziwiona, gdy będąc w przepływie mówiłam «takie mądre » rzeczy. Wiem już, jak to jest. Więc co? Odcinam się od głowy. Chcę się poddać. 

Już widziałam swoją drogę, która jest jasna. Znam ciszę w sobie i poczucie miłości absolutnej. 

Dywagacje ostatnich dni – jechać do UK czy nie jechać i  jak jechać – wychodziły z  pozycji strachu o jutro, czyli troski o materię. I to one mnie przyblo-kowały. 

Jestem ogromnie wdzięczna za to, że znów pojawiło się moje prowadzenie. 

Chcę emanować miłością i kreować piękne rzeczy, np. taki dobrostan. Wystarczy tylko dostroić się do częstotliwości ziemi. 

Dziękuję. Dziękuję. Dziękuję”. 

30.12.2020 CZASEM WARTO POCZEKAĆ, AŻ 

SPRAWY SAME SIĘ WYJAŚNIĄ

„Tak długo byłam zmartwiona, że teraz nie umiem się cieszyć i radować. Tyle zaproszeń na imprezy sylwe-strowe, a ja nie chcę nigdzie iść. Czy czekam na coś? 

Nie. Raczej wciąż wsłuchuję się w siebie". 
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Przyszła do mnie wiadomość, że ona już nie żyje. 

«Jak to, przecież jest piękna, pięknie się porusza? 

Dlaczego nie żyje?  » Czyżby cenzor dwuznacznej sytuacji w śnie mi się włączył? Przecież nawet jeśli ona prowokowała, to seks według mnie jest radością i życiem. Seks oczyszcza i odradza. Gdy zadałam to pytanie, dostałam odpowiedź: «Liczą się intencje, dla których coś robisz ». Widocznie jej intencje nie były zupełnie czyste. 

Usłyszałam muzykę w  Zatoce Sztuki.  Poszłam tam, ale nie zostałam wpuszczona. Wiadomość: «to już nie jest dla ciebie ». Nie czuję żalu. Przecież jestem tylko obserwatorem. 

(...) Mam dziś wrażenie, że jestem znów w wielkim przepływie, choć gdy to piszę,  samo określenie mnie wzdryga. Tego w racjonalnym świecie nie sposób opisać w racjonalny sposób. 

Iza opublikowała czytanie na listopad. Uderzyła mnie karta Maga. Ten obraz mam w głowie bardzo często. Mam wrażenie, że i ja tak patrzę jako obserwator na świat i sprawy, które się dzieją. Patrzę z wielkiej perspektywy. Stąd też ten przymus odejścia na chwilę od hałasu zewnętrznego. Bo w ciszy więcej widać. 

Moje odkrycie dzisiejszego wieczoru – Chili Gon-zales (a w zasadzie Jason Beck) i jego płyta  Solo Piano. 

Muzyka, którą chyba słyszałam świadomie pierwszy raz, a jest mi znana. Wpada w ucho i siedzi w głowie. 

Jeden z filmów na YT z utworem z tej płyty zaczyna się od kadru, w którym na klawiaturze fortepia-nu leży słowo tender (delikatny). Dodano przed nim 

«Pre » i powstało PreTender (samozwaniec?) i potem na końcu «Less ». Powstało PreTenderLess (bez uda-wania?). Co świetnie określa tego artystę. Uwielbiam tego rodzaju wrażliwość twórczą. Kocham i muzykę. 
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Jakie mam zadanie? Przyjmijmy, że zgadzam się z  tym co powiedziała Gosia Górna: mam podnosić wibracje ziemi, dzieląc się. Dzielenie się jest w zgodzie z wartościami, które mnie żywią. Tak jak korzeń 

– podzielony, nabiera siły i rosną z niego nowe rośliny. 

Mocniejsze. 

Dziwnie się czuję, pisząc w ten sposób, ale wiem, czuję, że to nie są moje słowa. One przeze mnie prze-pływają. Dokładnie tak, jak w filmie  Ale pięknie, który widziałam z  Córką 3  na tegorocznym  Docs Against Gravity (...). Czy to natchnienie? Pewnie tak. Ale tego właśnie chcę doświadczać i doświadczam jako artystka. Z jednej strony jestem skrępowana, że kiedyś ktoś to może przeczytać, ale jakaś część mnie chce, aby to dotarło do innych osób, by moje rozważania były pomocne innym poszukującym i otwartym. 

Piszę to, będąc u mamy. Jesteśmy w osobnych po-kojach. Niby drzwi pootwierane, ale każda z nas zato-piona w swoich światach. Oczywiście, że chciałabym wtulona rozmawiać z nią, śmiać się czy cieszyć wzajemną obecnością. Nie umiemy jeszcze inaczej. Zauważam, jak ona lubi swój świat. Zostawiam ją i to też jest ok. Czuję ciepełko w sercu, jak o tym myślę. Ob-dzwoniłam swoje dzieci. Taka check-lista. Rozumiem, że każda z nich ma swoje sprawy. Super. Moja głowa chce wciąż mieć potwierdzenie, że są szczęśliwe, choć serce wie, że są i cieszy się ich szczęściem. Nie musimy więc dzwonić do siebie nieustannie i wchodzić sobie na głowę. Ale bardzo pragnę, aby było tak, że gdy jesteśmy sobie potrzebne, to jesteśmy dla siebie blisko, bez «muszę », ale z sercem. Bezgranicznie. 

Czuję olbrzymią wdzięczność za swoje życie”. 
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Wciąż płynę. Od dłuższego czasu sama jestem falą, a jednocześnie czuję jej dotyk na plecach. Poddaję się jej. Jest mi dobrze i bezpiecznie. O nic nie muszę się martwić. Czuję przypływy i przepływy. 

Woda płynie, burzy się, wiruje. Już mała kropla drąży skały. Oczyszcza, odświeża, przepływa, odpły-wa, niesie, zasila, unosi, zmienia stan skupienia. 

Ile porównań do zmagań każdego dnia. Zmagań? 

Czy my się zmagamy czy też czujemy, że żyjemy? 

Dźwigamy życie czy się nim delektujemy? 

Zadziwiające, że łatwiej nam zauważyć ciężar niż lekkość bytu. A przecież oba istnieją. Aby zrzucić ciężar, wystarczy tylko przestać walczyć z materią. Poło-żyć się na fali i dać się unieść. 

Wpadło mi w oczy hasło reklamowe w  Zwierciadle:  Wierzę, że zapewnienie ludziom poczucia bezpieczeństwa to nie tylko misja, ale i fajna przestrzeń biznesowa. 

A gdyby naprawdę stworzyć taką przestrzeń? Gdyby tak wszystkie działania biznesowe i całą komunikację oprzeć na zapewnieniu poczucia bezpieczeństwa? 

Teraz, gdy każdy sunie po ruchomym gruncie, dopiero widać, jak bardzo ludzie boją się zatopienia. Aby tylko utrzymać się na powierzchni – to dla wielu jedyny widzialny cel. Stabilność daje ludziom poczucie bezpieczeństwa. Ludzie boją się zmian. A przecież zmiany mają też pozytywny aspekt. Dzięki temu, że wszystko płynie (stare łacińskie panta rhei), to po burzy świeci słońce. Mijają kłopoty, robiąc miejsce radości. 

Wracając do myśli o  poczuciu bezpieczeństwa, czyli o stabilnym gruncie: jedyną stałością w tych nie-pewnych czasach jest właśnie poczucie zmiany. 
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